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Uchwała Rady Państwa o zarządzeniu wyborów
dc Sejm« Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

WARSZAWA PAP. W numerze 35-tym Dziennika | 2) 50 dnia, tj. 6 września .... 
Ustaw Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej opublikowana 
została następująca uchwała Rady Państwa:

Uchwala Mady Państwa
z  d n ia  5  s ie rp n ia  1952 r.

o zurzeitemii wYborów 
do SSsfmu Polskiej Isessypespelilej Lodowej 

1« Na podstaw ie art. 7 Ustaojjj Konstytu­
cyjnej z dnia 22 lipca 1952 r. — przepisy 
wprowadzające Konstytucję Polskiej Rzecży- 
po politej Ludowej — oraz art. 85 ustawy 
z dnia 1 sierpnia 1952 r. -  Ordynacja W y­
borcza do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej — Rada Państwa zarządza wybory 
do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
i wyznacza d a tę  w y b o r ó w  na niedzielę,

3, 45 dnia, tj. II września

4) 38 dnia, tj. 18 września

5) 35 dnia, tj. 21 września

6) 25 dnia, tj. 1 października

26 października 1952 r.
2« Ustala się terminy czynności wybor­

czych określone w  kalendarzu wyborczym  
załączonym do niniejszej uchwały.

3 . Uchwała wchodzi w  życie z dniem  
ogłoszenia.

Prezydent Rzeczypospolitej 
Przewodniczący Rady Państwa 

I - )  B .  B S & r u t

Dziennik Ustaw zamieszcza jednocześnie następujący załącznik do 
uchwały Rady Państwa z dn. 5 sierpnia 1952 r.:

Kalendarz wyborczy

7) 15 dnia, tj. 11 października....

ogłoszenie uchwal prezydiów rad 
narodowych w przedmiocie ilości, 
granic i numerów obwodów gloso­
wania oraz siedzib obwodowych ko­
misji wyborczych (art. 13), powo­
łanie okręgowych komisji wybor­
czych (art. 22);

powołanie obwodowych komisji wy­
borczych (art. 22);

przesianie spisów wyborców prze­
wodniczącym obwodowych komisji 
wyborczych (art. 28);

wyłożenie spisu wyborców do pu­
blicznego wglądu (art. 29), zgło­
szenie list okręgowych, złożenie o- 
świadczeń o zgodzie na kandydo­
wanie (art. 37);

ogłoszenie danych o listach zareje­
strowanych w okręgu wyborczym 
(art. 46);

dostarczenie obwodowym komisjom 
wyborczym urzędowych kart do glo­
sowania (art. 47).

W dniu 10 sierpniu br. narody Związku Radzieckiego obchodzą uroczy­
ście doroczne święto radzieckich sil zbrojnych na morzu Dzień Mary­
narki Wojennej ZSRR. W dniu tym marynarze nasi przesyłają gorące po 
zdrowienia marynarzom radzieckim i życzą im dalszych sukcesów na polu 
umacniania okrytej chwalą Marynuj ki IJ ojennej ZSRR, niezawodnej 
strażniczki morskich granic Związku Radzieckiego i jego wielkich osiąg­
nięć w dziedzinie pokojowego budownictwa komunistycznego.
- Z d jęc ie  z czasopism a „O goniok“

Na W y b r z e ż u  p o w s ta ło  6 n o w y c h  
s p ó łd zie ln i produkcyjnych

spółdzielni produkcyj­nie ostatnich dniach lipca br. w 
województwie gdańskim powstało

N A  C Z E S C  K O N S T Y T U C J I

Przed dniem wyborów 
( najpóźniej)

t) 55 dnia, tj. 1 września ....

Treść czynności wyborczej

ogłoszenie uchwały Rady Państwa 
w przedmiocie ilości, granic I nu­
merów okręgów wyborczych, sie­
dzib okręgowych komisji wybor­
czych oraz liczby posłów wybiera­
nych w poszczególnych okręgach 
wyborczych (art. 10), powołanie 
Państwowej Komisji Wyborczej 
(art. 22);

Zobowiązania marynarzy i pracowników portowych
W OSTATNICH DNIACH TRZY DALSZE STATKI PMH NADE-1 Marynarze ze statku „Bytom“ po 

SŁAŁY, RADIOGRAMY, W KTÓRYCH MELDUJĄ O PODJĘCIU j stanowili zaoszczędzić około 15.000
ZOBOWIĄZAŃ NA CZESC
POSPOLITEJ LUDOWEJ.
Załoga czołowego 6tatiku PMH 

„Karpaty“ zobowiązała się oczyścić 
na morzu wszystkie tanki 1 przy­
gotować je do przyjęcia . ładunku 
natychmiast po wejściu do portu. 
Załoga maszynowa tankowca wyko 
na własnymi siłami całkowity re­
mont okresowy kompresora pomoc­
niczego, a obsługa hotelowa oczy­
ści i wymaluje pomieszczenia za­
łogi, świetlicę .1 korytarze.

Ogółem marynarze z Tankowca 
„Karpaty“ przeznaczyli na wykona 
nie tych zobowiązań ponad 600 go 
dżin pracy.

W depeszy nadesłanej przez ste 
„Pstrowski“ otytamy:

KONSTYTUCJI POLSKIEJ RZECZY-

„W odpowiedzi na wezwanie 55 
brygady portu gdyńskiego przezna­
czyliśmy ponad . 700 gpdziij robo­
czych’ na konserwację sprzętu, re­
mont wind' poktadówyćh, 1 drobne 
naprawy mechanizmów w dziale 
maszynowym oraz na uporządkowa 
nie różnych pomieszczeń na stat­
ku.“

Szeroka fala protestów w Niemczech zachodnich
przecinko irojennej polityce Adenauera

BERLIN PAP. Niemiecka prasa demokratyczna w dalszym ciągu 
zamieszcza liczne doniesienia z całych Niemiec zachodnich o szerokiej 
fali protestów ludności zachodnio-nlemiecklej przeciwko antynarodowej, 
agresywnej polityce Adenauera.
W miejscowości Brandoberndorf

przemawia! na wiecu pastor Nie- 
moeller, głowa kościoła ewangelic­

kiego Hesji, wzywając uczestników 
wiecu do żądania zjednoczenia Nie 
mieć drogą porozumienia czterech

Kryzys na rynku frachtowym
w państwach kapitalistycznych

OSLO PAP. Prasa norweska zamieszcza alarmujące wiadomości o 
trudnościach, jakie przeżywają marynarki handlowe szeregu krajów za­
chodnio-europejskich i USA.

Organ armatorów norweskich, 
„Norges Handels og Sjoofarts Ti- 
dende“ donosi, że w chwili obecnej 
znaczna ilość statków norweskich 
stoi bezczynnie w portach z braku 
frachtów. Dziennik „Aftenposten“, 
donosząc o tym fakcie, podkreśla, iż 
„jest to dopiero początek“ oraz że

Zbrodniarz wojennyKesselring
na czele odrodzonego 

Stahlhelmu
BERLIN PAP. Agencja ADN do­

nosi, ża znany zbrodniarz wojenny 
Kesselring, został w ubiegły czwai 
tek mianowany przewodniczącym u 
tworzonej znowu w Niemczech za-

perspektywy na rynku frachtowym 
są dla Norwegii niekorzystne.

Przedstawiciel zrzeszenia armato­
rów norweskich Johann Seland zło­
żył oświadczenie, w którym stwier­
dził, że kryzys w żegludze dotknął 
nie tylko Norwegię, lecz także Szwe 
cję, Anglię I USA.

Seland w rozmowie z przedstawi­
cielem pólurzędowej agencji norwes 
kiej „NT“ przyznał-: Norweska mary 
narka handlowa, zarówno jak żeglu 
ga zachodnio-europejska i amerykan 
ska, przeżywają poważne trudności. 
Spadek Ilości frachtów w ostatnim 
półroczu jest największy od 50 lat. 
W Stanach Zjednoczonych wiele 
setek statków handlowych typu „Li­
berty“ zostało unieruchomionych z 
braku ładunków. Z Anglii doneszą oehodnich organizacji faszystowskiej braku ładunków. Z Anglii donoszą 

, Stahlhelm“. «nieruchomieniu wielu tankowców.

wielkich mocarstw. O konieczności 
rozwiązania problemu niemieckiego 
na zasadach przedstawionych 
przez rząd radziecki w jego propo­
zycjach z 10 marca br., mówiłna 
wielotysięcznym wiecu w mieście 
Kopfheim pastor Einnecke.

Wezwał on zebranych do zdecy 
dowanej walki przeciwko „układo­
wi ogólnemu“, podpisanemu przez 
Adenauera w Bonn.

Jak donosi Agencja ADN, Wir- 
temberski Komitet przeciwko remiii 
taryzacji i o zawarcie traktatu po­
kojowego z Niemcami zwrócił się 
do mieszkańców Wirtembergii z 
wezwaniem, by kontynuowali walkę 
przeciwko wojennym porozumie­
niom Adenauera. Zrozumienie stra­
szliwego niebezpieczeństwa wojny, 
powstałego wskutek podpisania mi- 
litarystycznego „układu ogólnego" 
i układu w sprawie „armii europej­
skiej“ — głosi odezwa — nakłada 
na wszystkich uczciwych Niemców 
obowiązek stanowczego domagania 
się plebiscytu ludowego pod has­
łem: o sprawiedliwy traktat pokojo 
wy z Niemcami, przeciwko miiita- 
rystycznym układom Adenauera. 
Podobną odezwę ogłosił do miesz­
kańców Hesji krajowy komitet wal­
ki przeciwko remilitaryzacji i o za­
warcie traktatu pokojowego z Niem 
cami.

Grupa kilkuset mieszkańców A- 
kwizgranu przesiała do parlamen­
tarnej frakcji CDU w Bundestagu 
list, z żądaniem głosowania prze­
ciwko ratyfikacji separatystyczne­
go „układu ogólnego“ ł układu w 
sprawie „armii europejskie]“.

Załoga kutra „Łeb.10“
w y k o n a ła  zad a n ie

trzeciego roku Sześciolatki
Przewodniczący zarządu Związ­

ku Branżowego Spółdzielni Pra­
cy Rybołówstwa Morskiego otrzy­
mał w dniu 4 sierpnia od załogi 
kutra „Łeb. 10“ ze spółdziełni 
„Gryf* we Władysławowie MEL­
DUNEK O WYKONANIU ZA­
DAŃ TRZECIEGO ROKU PLA 
NU SZEŚCIOLETNIEGO. W 
meldunku tym czytamy m. in.:

„My. załoga 13-metrowego ku­
tra „Łeb. 10“, w składzie: AL­
BIN ZIELIŃSKI — szyper, TA­
DEUSZ RATMANCZYK — mo 
torzysta oraz KONRAD ŁUCZY- 
CKI i ANTONI JEKA -  rybacy, 
meldujemy o wykonaniu zadań 
trzeciego roku Planu 6-letniego, 
który przewidywał na naszą 
jednostkę odłów 193 ton ryby. 
Do chwili obecnej złowiliśmy ju£ 
195 ton ryby.

Dla uczczenia Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
zobowiązujemy się do końca roku 
złowić dodatkowo 70 ton ryby“.

zl, przez wykonanie własnymi siła­
mi remontu szeregu urządzeń oraz 
prac konserwacyjnych.

* * *
Korespondent Władysław Szpak 

pisze,, źe pracownicy Kapitanatu 
Portu w Gdyni, wygospodarują 12 
tys. zł przez 'większą oszczędność 
paliwa na jednostkach, portowych S 
samodzielnie wykonane remonty u- 
rządzeń. , '

Do oszczędzania paliwa zobowią­
zała się m. in. załoga holownika 
„Tytan“, która do 30 września ob­
niży zużycie węgla o 5 ton. Po­
nadto mechanicy z „Tytana“ wyre 
montują samodzielnie maszyny i dy 
namo. Załoga „Borsuka“ zaoszczę­
dzi 500 kg ropy i 40 kg oliwy mo­
torowej. Młodzież pracująca na mo 
torówce „Pilot 19“ zaoszczędzi 100 
kg ropy itp. Załoga „Achillesa“ 
przepracuje 90 roboczogodzin przy 
remoncie1 stoczniowym, a załoga mo 
torówki „Pilot 6“ przyśpieszy re­
mont silnika o 4 dni.

6 nowych 
nych.

W powiecie malborskim przeszli 
na gospodarkę zespołową chłopi w 
trzech gromadach, a mianowicie; w 
Laskach, Janowce i Koncewiczach. 
W powiecie starogardzkim powsta­
ła spółdzielnia produkcyjna w gro­
madzie Fronca, w pow. sztumskim 
— w Żuławkach, a w pow. gdań­
skim — w Ełganowie.

W nowozałożonych spółdzielniach 
produkcyjnych chłopi w czterech 
gromadach wybrali i uchwalili sta­
tut spółdzielczy typu Ib, w jednej 
gromadzie typu II i w jednej przy­
jęli typ III.

przez wojska amerykańskie
PARYŻ PAP. Dziennik „Libera­

tion“ donosi o budowie przez Ame­
rykanów wojskowej drogi strategicz 
nej, która-przetnie terytorium, Frań 
cji z zachodu na wschód od Bor­
deaux do' Kaiserslautern (Palaty- 
nat). Wzdłuż tej drogi zostanie 
wzniesionych 150 składów wojsko­
wych USA, ochranianych przez 25 
tysięcy żołnierzy amerykańskich.

Zaznaczając, że dziennik „New 
York Times“ doniósł o podpisaniu 
w tej sprawie już 6 lipca 1950 r. 
porozumienia między USA i Fran­
cją, „Liberation“ podkreśla, że 
francuska opinia publiczna nie zo­
stała poinformowana o tym ukła­
dzie.

Now e potw orne bestialstw a 
zb iró w  am erykańskich w  Korei

nowych faktówPEKIN PAP. Prasa koreańska zamieszcza szereg 
o bestialstwach amerykańskich w Korei.
Jak donosi „Minczu Czoson", 

żołnierce .amerykańscy w czasie 
chwilowej okupacji gminy Eczu w 
powiecie Czunhwa (prowincja po­
łudniowy Pheńian), spędzili pod 
groźbą użycia broni wszystk!ch 
mieszkańców gminy na jedno miej­
sce pod pretekstem wiecu „dla po­
witania wojsk amerykańskich“. O- 
kupanci wybrali następnie z tłumu 
wszystkie młode kobiety i zamknęli 
je w pustych magazynach.

Kobiety te zostały zgwałcone. 
Wielu ofiarom barbarzyńcy amery­
kańscy wypalili żelazem piętna na 
ciele, zaś tym kobietom, które sta-

Srodki zaradcze
przeciwko rozszerzaniu się pryszczycy
W związku z nasileniem pryszczy 

ey w niektórych rejonach kraju, 
Ministerstwo Rolnictwa przypomina 
wszystkim zakładom mleczarskim, 
przyjmującym mleko z okręgów, w 
których bydło choruje na pryszczy­
cę, o konieczności zachowania 
wszystkich środków ostrożności, któ 
re mają na celu niedopuszczanie 
do rozwlekania tej choroby.

Równocześnie Ministerstwo Rol­
nictwa przypomina właścicielom go 
spodąrstw, posiadającym bydło 
chora na pryszczycę, o konieczno­
ści przetapiania masła i gotowania

przez 5 minut mleka i jego produk­
tów, tj. serwatki i maślanki, pocho 
dzących od zwierząt chorych, przed 
oddaniem , do spożycia ludziom i 
zwierzętom. Szczególnie niebezpiecz 
ne jest karmić nieprzegotowanym 
mlekiem od krów chorych cielęta 
i prosięta, u których pryszczyca po­
woduje dużą śmiertelność.

Prosięta od chorych macior na­
leży dokarmiać mlekiem przegoto-' 
wanym, gdyż stwierdzono, że ma­
ciory chore na pryszczycę tracą 
mleko.

wiały opór, żołnierze amerykańscy 
przebili drutem nosy i oprowadzali 
nagie po wsi. Kilkunastu kobietom 
oprawęy amerykańscy wykłuli oczy. 
Kobiety ciężarne zostały bestialsko 
zamordowane.

W czasie chwilowej okupacji mia­
sta Sariwon — pisze tygodnik 
„Nowa Korea“ — interwenci zamę­
czyli u stóp góry Mirosan przeszło 
700 patriotów. Mordercy przypalali 
swe ofiary ogniem, wybijali zęby, 
odcinali nosy i wykluwali oczy. Ko­
biety oprowadzali nagie po ulicach, 
a następnie rozstrzelali.

We wsi Diuczen w prowincji 
Hwanhe, bandyci amerykańscy u- 
rządzili tzw. „wystawę czerwo­
nych“. Przywiązali oni do drzew 
przeszło 130 patriotów i nie dawali 
tm pożywienia. Wszyscy patrioci 
zginęli z głodu.

Przy wycofaniu się ź powiatu 
Janiań, okupanci amerykańscy pod 
pozorem ewakuacji „do bardziej 
bezpiecznych okolic“, uprowadzili 
ze sobą dużą grupę mieszkańców. 
Równocześnie wezwali oni przez ra­
dio samoloty, które rozpoczęły ma­
sakrę nieszczęsnych mieszkańców 
powiatu, ostrzeliwując ich z broni 
pokładowej. Zginęło przeszło 300 
osób.

Te nowe fakty bestialstw amery­
kańskich w Korei wywołały wśród 
ludności północnej Korei powszech­
ne oburzenie i pogłębiły nienawiść 
da interwentów.



Stt. ł e t O S  W Y B R Ł E Z A lit. 100 «80«

Troska państw a o młode pokolenie

Przeszło 200 tysięcy dzieci 
znajdzie miejsce w przedszkolach

WARSZAWA PAP. W całym kraju w miesiącach letnich pro­
wadzone są intensywne przygotowania przedszkoli do rozpoczęcia za­
jęć. W roku bieżącym tak jak i w latach ubiegłych znacznie wzroś­
nie ilość tych placówek. Dzieci całej Polski otrzymają już niedłu­
go 170 nowych świetnie wyposażonych i wygodnych budynków przed­
szkolnych. Dzięki tym inwestycjom, wzrośnie znacznie ilość miejsc 
w przedszkolach, które będą mogły obecnie przyjąć 212 tysięcy dzieci.

Obok szybkiego wzrostu ilości 
przedszkoli miejskich wzrośnie rów­
nież znacznie ich ilość na wsiach.

Nowy przewodniczący 
parlamentu irańskiego

MOSKWA PAP. Agencja Tass 
donosi z Teheranu, że na miejsce 
dotychczasowego przewodniczącego 
Medżlisu, Hasaila Imarni, który zre 
zyrnował ze stanowiska i opuści) 
Iran, przewodniczącym wybrany zo­
stał ogromną Większością głosów 
Kashani.

M. In. w najbliższym czasie otwarte 
zostaną obok już istniejących — no­
we przedszkola w 200 spółdziel­
niach produkcyjnych. Stałe przed 
szkoła wiejskie otwarte będą przez 
cały dzień, co pozwoli matkom ga 
swobodne zajęcie się pracą na roli 
i W gospodarstwie.

Nowością wprowadzoną w tym 
roku są dyżury, które pełnić będzie 
personel wychowawczy w miejskich 
placówkach, dzięki czemu będą one 
otwarte przez 9 godzin w ciągu 
dnia. Wprowadzenie dyżurów poz-

Protest marynarzy norweskich
przeciwko skazaniu na karą śmierci 

marynarzy greckich
OSLO PAP. Dziennik „Aftenpo- 

sten" opublikował protest zarządu 
związku norweskich marynarzy 
handlowych — uczestników wojny, 
domagający się przekazania sprawy 
10 skazanych na karę śmierci m ary­
narzy greckich sądom cyw ilnym .

Równocześnie Związek zaapelo­
wał do rządu norweskiego, by wy-

stosował analogiczny protest 
rządu greckiego.

do

woli matkom pracującym na wzię-młodych przedszkolanek, które w r.
cie w jeszcze szerszym zakresie u- 
dzialu w życiu społecznym i kul­
turalnym,

Od września br. zwiększy się zna 
cznie ilość wykwalifikowanego per 
soneiu pedagogicznego, który przej­
mie opiekę nad dziećmi. W mie­
siącu tym rozpocznie pracę 1800

1952 ukończyły studia zawodowe.
W pracach przygotowawczych do 

rozpoczęcia nowego róku szkolne­
go, przedszkola współzawodniczą 
między Sobą. Dó najlepszych nale­
żą: przedszkole TPD w Pruszczu, 
woj. gdańskie oraz przedszkole TPD 
w Sosnowcu.

Prawie 117 tysięcy nowych uczniów 
przyjmę zasadnicze szkoły zawodowe

Ludzie pracy Wybrzeża 
o  Ordynoc/i Wyborczef

Organizacje ... zgłaszają kandydatów zarówno z włas* 
nej inicjatywy, jak również spośród osób wysuniętych na 
zebraniach pracowników w zakładach pracy, na zebra­
niach gromadzkich, na zebraniach członków rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych, pracowników państwowych 
gospodarstw rolnych i żołnierzy w jednostkach wojsko-
wych., (Art. 36 Ordynacji Wyborczej).

WARSZAWA PAP. W zbliżają­
cym się nowym roku szkolnym 
1952/53 zasadnicze szkoły zawodo­
we mogą przyjąć do klas pierwszych 
116.700 uczniów.

Przed wojną szkoły zawodowe 
wszystkich 'typów kończyło w Pol­
sce zaledwie ok. 34.500 osób rocz­
nie, a nawet z tej liczby więcej niż 
połowa skazana była na bezro­
bocie.

Dzięki troskliwej opiece państwa 
zasadhicze szkoły zawodowe Pol­
ski Ludowej stwarzają dla miodzie 
ży możliwie najlepsze warunki na­
uki i bytu. Pod kierownictwem do­

W o je w ó d z k ie  narady delegatów 
na I Kongres Spółdzielczości

WARSZAWA PAP. We wszystkich 
województwach odbywają się obec-

Konferencja w sprawie handlu z Chinami
ujawnia sprzeczności imperialistów na Dalekim Wschodzie

NOWY JORK PAP. Od 28 llpca 
br toczą się w Waszyngtonie ob­
rady konferencji przedstawicieli 
I. SA. W. Brytanii, Francji; Kana­
dy i Japonii w sprawie handlu na 
Dalekim Wschodzie, a w szczegól­
ności z Chińską Republiką Ludową.

Inicjatorem tej konferencji są 
Siany Zjednoczone, - które pragną 
przeforsować tego rodzaju „system 
kontroli międzynarodowej“ handlu 
między Chinami a krajami, uzależ­
nionymi od LISA, który by faktycz­
nie doprowadzi! do gospodarczego 
bojkotu Chin Ludowych i położy! 
kres wszelkie) Wymianie handlowej 
między tymi krajami (głównie Ja­
ponią), a Chińską Republiką Ludo­
wą.

Zaniepokojone faktem, że japoń­
skie kota handlowe i przemysłowe 
domagają się coraz bardziej roz­
szerzenia handlu z Ghinatńi, Stany 
Zjednoczone zamierzają narzucić

Ludność Cypru nie chce 
baz wojennych naswojej ziemi

LONDYN PAP. Dziennik „Daily 
Worker“ donosi, że Cypryjski Ko­
mitet Obrońców Pokom zebra! po­
nad 100 tysięcy podpisów pod pe­
tycją protestacyjną przeciwko two­
rzeniu baz wojskowych na Cyprze,

Dziennik podaje, że związek far­
merów ha Cyprze, zwoła! żebranie 
dla omówienia metod walki prze­
ciwko odbieraniu ziemi uprawnej 
przez angielskie władze wojskowe 
dla budowy koszar i lotnisk. Wła­
dze angielskie zakazały odbycia te­
go zebrania. Ponad 400 rodzin 
chłopskich wygnano ż ich gospo­
darstw.

Katastrofy
a m e r y k a ń s k i c h  samolotów 

wojskowych
LONDYN PAP. Agencja Reutera 

dónosi z Tokio, że na pokładzie a- 
merykańskiego lotniskowca „Bo- 
xer“, znajdującego się na Wodach 
koreańskich, eksplodował jeden z 
samolotów odrzutowych. Wskutek 
wybuchu 9 marynarzy zostało zabi­
tych, a 75 rannych. Wybuch wyrzą­
dził również ogromne straty ma­
terialne.

♦ * *
PARYŻ PAP. Agencja AFP do­

nosi z Tokio, że na jednej z wysp 
japońskich (o 200 km na zachód od 
Osaka) spadł amerykański bombo­
wiec, na pokładzie którego znajdo­
wało się 10 osób załogi. Cała za­
łoga zginęła.

* * *
LONDYN PAP. Agencja Reutera 

donosi z Wiesbadenu, że do rzeki 
Renu Spadł lekki bombowiec ame- 
ryhański. Dwóch lotników zginęło 
odd szczątkami samolotu.

Japonii takie porozumienie, które 
Wbrew jej interesom, zobowiązałoby 
ją do nięprowadzenia handiu z Chi­
pami. Starty Zjednoczone starają 
się prz.y tyńt skierować eksport ja­
poński do krajów Azji południowo- 
wschodniej, licząc na to, że towa­
ry japońskie Wyprą z tych rynków 
towary brytyjskie.

Plany amerykańskie spotkały się 
i oporem zę strony W, Brytanii, 
która poważnie obawia się konku­
rencji japońskiej w Azji południo­
wo-wschodniej. Opór ten znalazł m. 
in.. Wyraz w odmówić Anglików do­
puszczenia Japonii do grupy kra­
jów, które podpisały tzw. „poro­
zumienie ogólne w sprawie taryf 
Celnych | handiu'1,

nie wojewódzkie narady delegatów 
na I kongres spółdzielczości Zao­
patrzenia i skupu — gminnych spół 
dzielni „Samopomoc Chłopska“, któ 
ry odbędzie się w VVarsZdwIe W 
dniach 24—26 bm.

Na naradach tych delegaci na 
kongres — wybrarti na gminnych i 
powiatowych walnych zgromadze­
niach. członków spółdzielni — dys­
kutują nad Amioskartii i dezydera­
tami, jakie w ćźaste zebrań wysu­
nęli chtopi-spółdzieicy. Jednocześ­
nie oceniają oni dotychczasową dzia 
łaittość gminnych spółdzielni i dys­
kutują nad formami ulepszenia ptá 
ty GS, aby jeszcze lepiej służyły 
one interesom mato i średniorol­
nych chłopów, aby zgodnie z ufcliwa 
łatńi Vil Plenum Kórtiiteíü Cértíra! 
liego Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, lepiej spełniały swoje 
zadania w umacnianiu spójni mia­
sta ze wsią.

świadczonych nauczycieli opanowu­
je ona przedmioty ogólnokształcące 
i zawodowe. Wiadomości teoretycz­
ne uczniowie pogłębiają i utrwalają 
w czasie praktycznej nauki zawo­
du, prowadzonej bądź to w warszta 
tach szkolnych, bądź też w zakła­
dach pracy.

Młodzież korzysta że stypendiów 
oaństwowych różnej wysokości, w, 
zależności od kierunku szkolenia i 
swej sytuacji materialnej. V,' ubieg­
łym roku szkolnym stypendia pań­
stwowe otrzymywało ponad 84 iys. 
uczniów zasadniczych szkół zawo­
dowych.

Obecnie w całym kraju trwają je­
szcze zapisy kandydatów do klas 
pierwszych zasadniczych szkói za­
wodowych na nowy rok szkolny. O 
przyjęcie ubiegać się mogą absol­
wenci szkół podstawowych, skiada­
jąc podania w dyrekcjach odpowied 
nich szkól.

„Przed kilku miesiącami brałem 
udział wraz z całym narodem w 
dyskusji nad projektem nowej 
Konstytucji. Doznawałem wtedy 
uczucia dumy, że ja, jeden z 
wielu milionów obywateli Polski 
Ludowej mogę wypowiedzieć się 
na temat Konstytucji, że opinia 
moja jest wysłuchiwana i że 
przysługuje mi prawo zgłoszenia 
ewentualnych poprawek.

Podobnych uczuć doznaję i 
dziś, gdy uchwalona przed ty­
godniem nowa Ordynacja Wybór 
cza zgodnie z zasadami Konsty­
tucji, daje ludziom pracy, a v/ięc 
i mnie, prawo udziału w rządze­
niu państwem. Nowa Ordynacja 
bowiem stanowi gwarancję, że 
Sejm składający się z przedsta­
wicieli ludu pracującego, wysu­
niętych i wybranych przez nas, 
robotników, przez chłopów i in­
teligencję pracującą, zobowiąza­
nych zdawać Wyborcom sprawę 
ze swej działalności, będzie praw 
dziwym, naszym, ludowym Sej­
mem.

A jak wyglądał udziai „w rzą­
dzeniu" Judu pracującego w Poi 
sce przedwojennej? Oto obrazek 
z mego własnego życia w rodzin 
nej wsi, Gromniku.

W dużym majątku, którego 
właścicielem był dyrektor kopal­
ni węgla z Górnego Śląska, pra 
cowai mój ojciec. W majątku 
tym zacząłem pracować i ja, gdy 
tylko podrosłem, za wynagrodzę 
niern 80 groszy dziennie. Gdy 
pewnego razu po całym dniu 
pracy, późno Wieczorem rządca 
Nawrocki kazał mi iść jeszcze w

pole — odmówiłem. Przez cały 
dzień nic nie jadłem Î nie mo­
głem już dlużei wytrzymać. Roz­
wścieczony Nawrocki złap ai za 
stojące obok widły i zaczął mnie 
nimi okładać.

Na drugi dzień z obawy przed 
nowym biciem uciekłem z rodzin 
néj wsi do miasta Tarnowa, 
gdzie zacząłem terminować u ko 
wala. Wiedziałem już wtedy, iak 
wyglądają „prawa“ ludu w bur- 
żuazyjnej Polsce, które wypisuje 
się widiami na chłopskim grzbie 
cie. Wiedziałem już o co mam 
walczyć i z kim.

Przypominam sobie z tych cza­
sów, jak wyglądały sanacyine 
„wybory“, jak agenci sartacp za 
ćwiartkę wódki starali się kupić 
glosy „wyborców“. Towarzysze z 
KPP tłumaczyli ludziom istotny 
sens tej komedii wyborczej. A- 
genci „dwójki“ jednak nie próż­
nowali: bohaterscy dziaiacze szli 
za swoje wystąpienia do więzień 
i do Berezy.

Dziś, gdy czytam nową Ordyna­
cję Wyborczą Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej, tym jaskrawiej 
widzę olbrzymią różnicę pomię­
dzy dawnymi, burżuazyjnymi wy 
borami, a dzisiejszymi wyborami 
demokratycznymi. Mam obecnie 
pewność, że naród polski wybierze 
taki Sejm, który w pełni będzie 
go reprezentował, który będz;e 
urzeczywistniał wolę i dążenia 
mas pracujących“.

HENRYK KUBÏS i 
pracownik PKP — Gdańsk.-

i  szeregu powiatów Wybrzeża sprzęt żyta dobiega końca
W szeregu powiatów wojewódz­

twa gdańskiego sprzęt żyta ««bie­
ga końca.

W powiecie tczewskim żyto, zo­
stało już Całkowicie skoszone. Obec 
nie trwa sprzęt jęczmienia i Owsa.

W pow. tczewskim daje Się od­
czuć brak sznurka do snopcwląza- 
!ek, co nie pozWńia na racjonalne 
wykorzystanie tych fflasżyn. GS nie 
zostały też zaopatrzone w dostateez 
ną ilość kafel a dó silników elek­
trycznych; W wyńiku tego 40 prób. 
silników w pow. tażćwskim- nte 
ttiożna Użyć dó oiukitów. Speku­
lanci Wykupuj! kabel ż GS W nów-, 
gdańskim, gdzie jóst gó bardzo dii 
żo i Sprzedają chłopom pów, tcżeW 
skiego po paskarskich cenach.

Brak ten ttaieźy natychmiast itsu 
nąć, gdyż w przeciwnym fazie nie­

dostateczna ilość kabla wpłynie na 
Opóźnienie óńiiOtóW.

W powiecie Wejherowo skoszo- 
ho już 70 proc. żyta. W akcji 
żniwnej przodują: zespoły PGR Ru 
mia-Zagórze i Prus!ewc, spóldziel- 
hie produkcyjne Toliszczló i Słu­
chowo oraz cliiopi gminy Luzino.

O całkowitym zakończeniu kosze 
hia żyta melduje gmina Czarne, 
pow. Kwidzyn.

Jak pisze nasz . korespondent 
Iow. Kobuz, sprzęt żyta w powie­

cie kościerskim do-biega końca. Prżó 
dują W akcji żniwnej spółdzielnie 
produkcyjne: Góra, Bolesjawowo i 
Kamirówó, które zakończyły zwóz­
kę żyta i przystąpiły do podory- 
wek.

Siew poplonów zaczęto w gmi­
nach Kościerzyna-Wieś, Lipusz i 
PGR Dziemiany, Gromady Olbuch 
i Malik) rozpoczęły już omloty ży­
ta i zobowiązały się do przedter­
minowego wykonania planowego 
skupu zboża.

Podorat  wszystkie ścierniska
Kttmonlkttt Ministerstwa Miiciwa

W czasie trwających obecnie żniw 
rolnicy przeprowadzają za mato 
podôrÿWek, ktôré są podstawowym

gotowaniu gleby pod przyszły siew. 
Podorywki trzeba traktów ąp jako 
prace tak samo ważne i pilne, jak

Co oznaczają wypadki w Iranie i w Egipcie
,,U brzegów Morza Śródziemnego — pi­

sze burżuazyjny dziennik francuski „Com- 
bat“ .— powstaje strefa niepokojów i nie­
bezpieczeństw. Mocarstwa zachodnie zbie­
rają to, co posiały, Opierały się one 
na panach feudalnych i związały swój 
los z ich losem. Ma to miejsce nie tylko 
W Irahle, Egipcie, Iraku ł Syrii, lecz rów­
nież w Tunisie i Maroko";

Ostatnie wypadki w Iranie i Egipcie wska 
żują, że na politykę fmperializmu amerykań­
skiego i brytyjskiego, zmierzających do wciąg 
nięcia w służbę przyszłej agresji rezerw 
ludzkich i bogatych zasobów materialnych 
krajów Bliskiego Wschodu oraz utrwalenia 
zależności gospodarki tych krajów, narody 
odpowiadają potężnym ruchem wyzwoleń­
czym. Jak silnym ciosem w pozycje imperia­
listów na Bliskim' Wschodzie były ostatnie 
wydarzenia w Iranie i Egipcie świadczy cho­
ciażby wypowiedź amerykańskiego dziennika 
„Wall Street Journal'1, że zarówno w Tehe­
ranie jak 1 w Kairze toczą się roznaowy z 
udziałem tJSA i Wielkiej Brytanii, *iierza- 
jące do „uratowania tego, co pozostaje po 
ostatnich zaburzeniach w tych krajach ,

W Iranie potężne demonstracje zmusiły 
szacha do zaniechania próby ponownego pod­
porządkowania losów kraju brytyjskiemu im­
perializmowi, przez przekazanie władzy w 
ręce przedstawiciela burżuazjl komprador- 
skiej, Ghawama es Sultaneha, Wyrażając 
obawy o los obecnego szacha, dziennik ame­
rykański „New York Herald Tribune“ pisze, 
że jeśli szach zostanie pozbawiony tronu, to 
„Stany Zjednoczone 1 Anglia utracą jeden z 
największych swych aktywów w tym kraj«“. 
Wielkie dzienniki amerykańskie zapowiadają 
również rychle usunięcie amerykańskich mi­
sji z Iranu, pisząc, że nacisk ludu irańskie­
go na premiera Mossadeka „rośnie do tego 
stopnia, iż itle Jest on panem własnych de­
cyzji“.

Równocześnie pod naciskiem mas ludo­
wych opuścić musiał Egipt kroi Faruk, przed 
stawicie! skorumpowanej kliki, oddanej cał­
kowicie w służbę brytyjskiemu imperializmo­
wi. Wprowadzając na, miejsce króla Panika 
mniej skompromitowanego polityka gen.

Naguiba, imperialiści chcą oszukać opinię pu­
bliczną oraz liczą na tó, że przy pomocy 
dyktatury wojskowej uda im się łatwiej 
wciągnąć Egipt do tzw. „dowództwa Środko­
wego Wschodu".

Wydarzenia w Iranie i Egipcie wskazują, 
że kolonialne panowanie imperialistów na 
Bliskim Wschodzie napotyka na coraz poważ­
niejsze trudności. Na tych trudnościach sta­
rają się spekulować monopoliści amerykań­
scy. „Trudności te — mówił ha VII Plenutn 
towarzysz Bierut — wykorzystują amerykań­
scy imperialiści dla wysadzenia z siodła 
swych rywali brytyjskich i francuskich".

Stany Zjednoczone mianowicie, narzuca­
ją się jako rozjerilca, starają się wygrać dla 
siebie wszystkie konflikty między Wielką 
Brytanią a biirżuazją krajów Bliskiego jWscho 
du. Waszyngton nieraz kusił burżuazję tych 
krajów nowymi, lepszymi i dogodniejszymi 
„warunkami współpracy“. Tak było niedaw­
no, kiedy Stany Zjednoczone w anglo-irań- 
skim konflikcie naftowym _ proponowały bur- 
żuazji irańskiej dogodniejsze warunki, bo 
podział zysków po połowie, i tak jest dziś, 
kiedy starają się pozyskać burżuazię egip­
ską propozycją włączenia Egiptu do agre­
sywnego paktu Blisko-wschodniego na rów­
nych prawach z Wielką Brytanią i Turcją.

Tocząca się od lat walka o rynki zbytu i 
źródta surowców między dwoma imperializ- 
mami — brytyjskim i amerykańskim — wobec 
ostatnich wydarzeń na Bliskim Wschodzie 
przybrała na sile. Nowojorski „Christian 
Science Monitor" pisze z radością i bez o- 
gródek, że „epoka panowania Wielkiej Bry­
tanii na Bliskim Wschodzie należy już do 
przeszłości".

Prawdziwy „kontredans gabinetów“, jaki 
obserwowaliśmy w Egipcie, byt Wyrazem 
dalszego wypierania Wielkiej Brytanii z Bli­
skiego Wschodu. Historia upadku czteromie­
sięcznych rządów Hilali Paszy, trzytygodnio­
wych Sirry Paszy oraz zaledwie dzięwięcio- 
godzinnych znów Hilali Paszy, jest historią 
upadku kliki skorumpowanych polityków, 
związanych z ambasadą angielską w Egip­
cie. Waszyngton powitał dyktaturę gen. Ne-

zabiegiem agrotećhnifezńyffi w przy i koszenie zboża i zwózkę. Toteż sta
rając się szybko i bez strat zebrać 
plony z pól, należy jednocześnie na 
wszystkich ścierniskach, natych­
miast po koszeniu , i zestawieniu 
snopów w kopy, przeprowadzać pod 
urywki.

Ministerstwo Rolnictwa wzywa 
wszystkich rolników, aby nieżWloćz 
nie wykonali podorywki na Cale} 
powierzchni po zbiorze kłosowych, 
gdyż jest to w tej chwili najskutecz­
niejszy sposób dla zachowania wil­
goci w glebie, co równocześnie u- 
rńbżiiwi terminowe wykonanie je­
siennych siewów.

Ministerstwo Rolnictwa wzywa 
również prezydia powiatowych t 
ntninnych rad narodowych wraz z 
catą służbą rolną do stałego pro­
wadzenia akcji uświadamiania i prze 
konywania chłopów o konieczności 
wykonania podorywek.

guiba z pełnym zadowoleniem. „New York 
Times" pisze, że „zamach stanu w Egipcie 
rnóże służyć dobfeniu celowi", Tym celem 
jest, jak pisze „Humanité", „wciągnięcie Egip 
tu w zasięg strategicznych planów imperializ 
mu amerykańskiego".

Amerykański kapitał chce zatem, przy po­
mocy dyktatury geń. Naguiba, definitywnie 
zakończyć walkę o Strefę KańafU Suesldego 
i egipską bawełnę, poprzez zapewnienie so­
bie niepodzielnego panowania gospodarczego 
w Egipcie oraz dominującej pozycji strate­
gicznej na Bliskim Wschodzie, przez zmonto­
wanie nowej odnogi paktu atlantyckiego.

Po kilku dniach jednak „N ew  York Ti­
mes" zreflektował się. „Świat muzułmański 
— pisze teh dziennik z niepokojem — jest 
ogarnięty silnym termehtem narodowym“. 
„Ferment ten — jak nazywa nowojorski 
dziennik potężniejący ruch narodowo-wyzwo­
leńczy — grozi zaróWno partom feudalnym, 
jak i tym, którzy związali swój los z ich 
losem", W znaczy imperialistom brytyjskim 
i amerykańskim.

Panowanie w koloniach i krajach zależ­
nych jest coraz bardziej źagroiohe.

Zmieniły się warunki, które kształtują u- 
klad sit politycznych na całym Bliskim 
Wschodzie. Masy ludowe, które wkroczyły na 
arenę Wydarzeń, wywierają coraz silniejszy 
nacisk na politykę swych rządów. Amerykań­
ski dziennik „New York Times“, ostrzegając, 
że fiasko 4-dniowych rządów Gbawam es 
Srtltaneha w Iranie i obalenie Faruka w E- 
gipcie nie są bynajmniej koncern Wydarzeń 
tej serii na Bliskim Wschodzie pisze, że 
„eksplozje w Egipcie ! w Iranie są dowodem 
nurtujących sił pod załamującą się powierzch 
nią tego obszaru". A inny dziennik amery­
kański, „Washington Star“ pisze zupełnie wy 
raźnie, że Iran, à Wraz ź nim cały Bliski 
Wschód mogą Odpaść od Zachodu. Ten pro­
ces utraty wpływów w krajach zależnych i 
kolonialnych przez imperialistów wszelkiej 
maści przyspieszają jeszcze sprzeczności, ja­
kie rozdzierają od wewnątrz obóz imperia­
lizmu«

WL ŻRAŁEK

Strajk powszechny 
kclejarzy włoskich
RZYM PAP. W strajku powszech 

nym kolejarzy włoskich, który od­
był się dnia 7 bm. wzięło udział 
około 90 proc. pracowników kole­
jowych.

Z doniesień prasy wynika, że W 
dnju strajku na rzymskim dworcu 
głównym stawiło się do pracy za­
ledwie 80 kolejarzy, a na stacjach 
podmiejskich stolicy strajk byt stu­
procentowy. W Mediolanie strajko­
wało 90 proc. kolejarzy, a w Bo­
lonii 98 proc. Również w Piemoncie 
i Ligurii procent strajkujących był 
bardzo wysoki. W Toskanii strajkó 
wało prawie 100 proc. kolejarzy.

Próby złamania strajku ze stro­
ny władz, przez użycie do urucho­
mienia komunikacji wojska, spełzły 
na niczym.

Prasa podaje, że minister komu­
nikacji Malvestitl zmuszony był 
przyznać, że strajk kolejarzy spa­
raliżował ruch kolejowy na terents 
całego kraju-
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Skończyć z  tolerowaniem
biernych czronków partii

. W Gdyńskiej Stoczni RySsackiel

Partia — jak uczy towarzysz 
Stalin — to czołowy, zorganizo­
wany oddział klasy robotniczej. 
Partia — to wódz polityczny klasy 
robotniczej. Partia — to bojowy 
sztab proletariatu.

Tę rolę — rolę rewolucyjnej 
awangardy klasy robotniczej i przo 
dującej siły narodu — spełnia rów 
nież i nasza partia: Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza. To pod 
jej przewodnictwem polski !ud pra 
cujący dokonuje w swej ojczyźnie 
przemian, o jakich marzyły pokole­
nia iego najlepszych synów. To 
ona kieruje codzienną pracą milio­
nowych mas naszego narodu nad 
zbudowaniem fundamentów Socja­
listycznej Polski. To ona .mobilizu­
je te masy do walki o lepsze, spra 
wiedliwsze życie, wychowuje je w 
duchu nowej socjalistycznej świa­
domości. Nasza partia — to zatem 
partia czynu i walki. To partia — 
organizator i wychowawca, par­
tia — bojownik. I właśnie dlatego 
w jej szeregach „muszą znaleźć 
się najbardziej świadomi, najbar­
dziej ofiarni, najbardziej zdyscypli 
nowani synowie i córki klasy ro­
botniczej i mas ¡udowych“ — czy­
tamy w deklaracji ideowej Polski«] 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
„Dlatego PZPR musi oprzeć się na 
zasadach aktywności, czynnego u- 
działu w pracy partii wszystkich 
jej członków...'“

Gzy w naszym otoczeniu, w na­
szej partyjnej organizacji w s z y s ­
cy towarzysze biorą aktywny u- 
dzial w partyjnej pracy? Gzy obok 
ludzi ofiarnych, oddanych, pracują­
cych dla partii z całych sil i z ca­
łego serca nie znajdziemy w na­
szych szeregach i takich, któryeh 
przynależność do partii przejawia 
się — w najlepszym wypadku — 
w opłacie członkowskiej składki i; 
biernym uczestniczeniu w partyj­
nych zebraniach? Niestety, są jesz­
cze wśród nas i tacy. Obniżają oni 
poziom ideologiczny, bojowość i 
zdolność mobilizacyjną naszych 
partyjnych organizacji. Niektórzy 
spośród nich — to ludzie przypad­
kowi, obcy nam klasowo i ideolo­
gicznie, ludzie, którzy niejako 
przez pomyłkę przedostali się do 
naszych szeregów i powinni je jak 
najszybciej opuścić. Takich „towa­
rzyszy“ jest jednak w naszej par­
tii niewielu. W większości nato­
miast wypadków nieaktywni człon­
kowie partii to ludzie, których or­
ganizacja partyjna nie otoczyła na­
leżytą opieką, nad których uaktyw­

nieniem i wychowaniem na dobrych I cymi oczyma, jakby na papierze, 
„ Ic k ó w  partii słabo lub w <*41,
nie pracowała. j rav. ¡yj0 j naturalnie na odprawę do

„Partyjniacy nie spadają z nie­
ba“ — uczy towarzysz Stalin. Na 
partyjniaków trzeba ludzi wycho­
wać — wychować w codziennej 
partyjnej pracy, na konkretnych 
partyjnych zadaniach.

W jakże wielu naszych organiza­
cjach zapomina się o tej niezawod­
nej bolszewickiej metodzie wycho­
wywania młodych kadr partyj­
nych! Przychodzi np. do organi­
zacji nowy towarzysz. Jeśli jest z 
natury śmiały, z rzędu tych, któ­
rzy zabierają glos na zebraniach, 
a ma już przy tym pewne doświad­
czenie w partyjnej pracy, nie gro­
zi mu i w nowej organizacji przy­
musowa bezczynność. Dostanie na 
pewno partyjne polecenia, zadania, 
funkcje... Sprawa przedstawia się 
jednak znacznie gorzej, jeśli nowo­
przybyły do organizacji towarzysz 
jest człowiekiem nieśmiałym i nie 
ma tzw. „wyrobienia organizacyjne 
go“. Nie zawsze organizacja par 
tyjna potrafi otoczyć takiego towa­
rzysza od pierwszego dnia jego po­
bytu na nowym terenie, właściwą 
opieką, nie zawsze potrafi się za­
troszczyć o systematyczne wdraża­
nie go do partyjnej pracy. Bardzo 
jeszcze niestety często, kierowni­
ctwo organizacji poprzestaje na 
biernej obserwacji nowego towa­
rzysza. Nie odzywa się na zebra­
niach? Nie upomina się o żadną 
partyjną robotę? Zatem sprawa 
prosta. Można go opatrzyć etykiet­
ką „nieaktywny, niewyrobiony to­
warzysz“ i... zostawić w spokoju.

Z takich właśnie. „pozostawia­
nych w spokoju“ towarzyszy, z lu­
dzi, których organizacja partyjna 
nie usiłuje nawet uaktywnić, po­
wstaje kategoria tzw. biernych 
członków partii. Towarzyszom za 
liczonym do tej kategorii nie przy­
dziela 6ię z reguły partyjnych za­
dań. Jedynie w bardzo rzadkich wy 
padkach przypomina sobie organi­
zacja partyjna o ich istnieniu. Ot 
na przykład, gdy parę razy do ro­
ku trzeba przystroić salę przed 
uroczystą akademią, lub nieść 
transparenty w świątecznym pocho 
dzie.

A!e w innych wypadkach... Orga­
nizacja partyjna ma na przykład 
posiać paru towarzyszy na odprawę 
do Komitetu Miejskiego. Albo wy­
typować kilku ludzi do ekipy łącz­
ności ze wsią. Towarzysz sekretarz 
szybko przebiega wzrokiem listę 
członków. Lista jest długa, czasa­
mi nawet bardzo długa. Ale sekre­
tarz, dostrzega na niej tylko nie­
które nazwiska (oczywiście nazwi­
ska tzw. żelaznych aktywistów). 
Na inne natomiast patrzy niewidzą

KM. czy na jakąkolwiek inną par­
tyjną robotę idą znów towarzy­
sze — aktywiści, ci sami, którzy 
mają już dziesiątki innych funkcji, 
zadań, poleceń.

Błędne są oczywiście takie meto­
dy partyjnego kierownictwa. Błęd­
na i szkodliwa jest taka gospodar­
ka partyjnymi kadrami. Bo prze­
cież „żelazni aktywiści“ — ludzie 
obciążeni niezliczoną ilością partyj­
nych funkcji i poleceń, wiecznie za­
biegani, zaaferowani, pędzący z ze­
brania na naradę i z narady na od­
prawę — nie są po prostu w stanie 
wywiązywać się wzorowo ze 
wszystkich powierzanych im zadań. 
Prędze,' lub później zaczynają oni 
w swą robotę wkładać coraz mniej 
serca, wpadają w rutynę, nabiera­
ją biurokratycznych nawyków i tak 
stopniowo z partyjnych _ działaczy 
zamieniają się w partyjnych wy­
robników.

Z drugiej znów strony, towarzy­
sze uznani za chronicznie, nieule­
czalnie „biernych“, towarzysze, któ 
rych partyjna organizacją nie usi­
łuje nawet uaktywnić, stają w miej 
scu, nie rozwijają się, nie rosną, 
nie dojrzewają do poziomu wyma­
ganego od członka partii — tej par­
tii. która ma przecież skupiać w 
swych szeregach najlepszych ludzi 
naszego narodu,

„ S k o ń c z y ć  n a l e ż y  z t o l e ­
r o w a n i e m  s t a ł e j  k a t e g o ­
r i i  t zw.  b i e r n y c h  c z ł o n ­
k ó w p a r t i i .  N a l e ż y  z t n i e -  
r z a ć  w y t r w a l e  do t ego ,  a b y

w ż y c i u  i d z i a ł a l n o ś c i ;  
p a r t i i  b r a l i  c z y n n y  u d /. i a ! j 
w s z y s c y  j ej  c z ł o n k o w i  e..." 
— powiedział na VII Plenum KC 
PZPR towarzysz Bierut.

Słowa te — to dla naszych par­
tyjnych organizacji wytyczna dzia­
łania, to kategoryczny nakaz. Kie­
rownicy partyjni powinni czuć się 
głęboko odpowiedzialni przed par­
tią za każdego z członków swej 
organizacji, za rozwój iego świa­
domości i aktywności, za to. bv iak 
najszybciej dorósł on do wielkich 
zadań naszych dni.

A przecież wiadomo, że ludzie 
rosną i dojrzewają jedynie w co­
dziennej konkretnej robocie. Tylko 
wówczas, gdy członek partii bierze 
czynny udział w życiu swej organi­
zacji partyjnej, gdy wykonuje zle­
cone mu przez nią zadania i wie 
przy tym, że jego praca jest kon­
trolowana i oceniana, czuje się on 
przed tą organizacją odpowiedzial­
ny, czuje się je j, potrzebny, czuje 
się z nią wreszcie blisko i serdecz­
nie związany.

Toteż nie wolno nam szczędzić 
wysiłków, aby do życia i pracy na­
szych partyjnych organizacji wciąg 
nąć wszystkich bez wyjątku towa­
rzyszy. Aby raz , na zawsze znikł 
z naszych szeregów sztuczny po­
dział na aktywnych 1 nieaktywnych 
członków partii. Aby pod pojęciem 
„partyjny towarzysz“ rozumiano 
zawsze politycznego i społecznego 
aktywistę.

O to musimy bić się uparcie i 
wytrwale. Nad tym musimy praco­
wać systematycznie, codziennie. To­
też zabierzmy się do tej roboty na­
tychmiast. Od jutra. Albo jeszcze 
lepiej — od dzisiaj.

IRENA WĘGROWICZ

Załoga Stoczni Rybackiej- systematycznie przekracza plany przy budowie 
nowych jednostek pływających i remoncie starych. Osiągnięcia te są wy 
nikłem wciąż wzrastającej wydajności pracy. Przykładem ofiarności za­
łogi jest m. in. brygada Feliksa Wiśniewskiego, pracująca obecnie przy 

zakładaniu dziobnicy. Wykonujc. ona średnio 250 proc. normy.

BMr&fonąg cięto# i p o w ó d ź  p o pSerków c z ^ l i
BIUROKRATYCZNE METODY OPRACOWYWANIA

kart roboczych w Stoczni Gdańskiej
Dispeczer kuźni ob. Ziółkowski 

zrównoważony 1 taktowny człowiek, 
oburzył się nagle. — Patrzcie tyl­
ko! — wolał, — Na każdy statek po 
trzebne są cztery łożyska do dym­
nic, a tu w kartach roboczych u- 
względniono tylko dwa. I teraz 
przez niedbalstwo jednego urzędni­
ka muszę biegać od biura do biu­
ra, uzgadniać, wypisywać nowe 
karty, przewodniki itp. A na siat 
ku monterzy klną, że nie mogą 
przystąpić do montażu dymnic, bo 
dział mechaniczny wykonał tylko 
dwa łożyska...

Tego rodzaju ostre słowa pod a- 
dresem aparatu technicznego Sto­
czni Gdańskiej można często sły 
szeć nie tylko w halach produkcyj­
nych, ale " i na naradach wytwór­
czych oraz zebraniach partyjnych. 
Przysłowiowa już staje, się w stocz-

Podczas Zlotu nauczyli się, jak budować Gdańsk

Narada pozlotowa młodych robotników hodowlanych
Kiedy Klemens Dietrych razem 

ze swoją brygadą udawał się na 
Zlot do Warszawy, pozostający na 
wartach zlotowych koledzy przyka­
zywali mu: — Zobacz no tam, jak 
budują Warszawę, później nam 
opowiesz...

Klemens miał więc oczy otwarte 
r.a pracę budowniczych'stolicy. Na­
stępnego dnia po otwarciu Zlotu 
wraz ze swymi chłopcami udał się 
na wycieczkę po warszawskich bu­
dowlach. Zwiedzili MDM i budowę 
Pałacu Kultury ł Nauki. Wiele tam 
zobaczyli. Wiele przemyśleli i po­
równali. Poznali słynnych warszaw 
skich murarzy, rozmawiali z nimi, 
dzielili się doświadczeniami, uczyli 
się od nich.

Tempo warszawskie zaimponowa­
ło im, chociaż również ofiarnie 
pracowali u siebie — w Gdańsku. 
Potrafili nawet swoim przykładem 
zagrzać starszych robotników. Ra­
zem z nimi oddali w czynie zloto­
wym 243 izby mieszkalne dla stocz 
niowców. Wartość ich zobowiązań 
przekroczyła milion czterysta tysię­
cy złotych. , .

Za swoje wyniki zlotowe otrzy­
mali sztandar współzawodnictwa 
Zarządu Głównego ZMP, a przodu­
jąca brygada murarśka_ Kęsickiego 
— proporzec przechodni dla najls 
pszej brygady murarskiej naszego 
województwa. ” ’.....‘

cę lepiej zorganizować, bardziej ją 
zmechanizować, domagać się po 
mocy od administracji.

*  *

sierpniu przestudiować trzy książ­
ki techniczne i rozprowadzić 10
książek“.

Następny meldunek złożyła wy-

ni biurokracja, panująca w dziedzi­
nie opracowywania kart roboczych. 
Nadmierne bowiem rozbijanie ope­
racji roboczych, związana z tym 
powódź różnego rodzaju dokumen­
tacji, zalewająca warsztaty robocze, 
dotkliwie dala się odczuć robotni­
kom. Dosadnie scharakteryzował 
ten stan w dyskusji na konferencji 
partyjnej tow. Hajduga, podając 
przykłady szeregu zleceń roboczych, 
przy których czas-wypisywania kart 
był dłuższy od czasu wykonania 
detalu, a waga zużytego papieru... 
przewyższała wagę wykonanej czę­
ści!

*  *  *
W rozdzielni Centralnego Mecha­

nicznego długimi rzędami ustawie^ 
ne są półki. Na każdej z nich znaj 
dują. się równo poukładane detale, 
zaś obok nich grube pliki kart ro­
boczych.

— Z tymi drobnymi detalami ma­
my największy kłopot — opowiada 
rozdzielca. — Ten klinek, te drobne 
śrubki, wykonywane były po jednej 
sztuce, a najwyżej po dwie. Na 
każdą robotę karty przewidują prze 
ciętnie do 30 minut. A przecież za­
równo kliny, jak i śruby, można 
produkować seryjnie, gdyż potrze­
buje ich każdy statek. A u nas, 
jakby na przekór interesom prodin?

Na naradę pozlotową obok dele­
gatów oraz tych, którzy w czasie 
wart zlotowych, zastępując swoich 
kolegów osiągnęli poważne wyniki 
produkcyjne, przybyli również i 
starsi murarze.

„Robiliście dobrze — mówił do 
młodzieży stary, doświadczony bry­
gadzista tow. Stanisław Patalucna. 
— Cieszyliśmy się, kiedy słuchaliś­
my sprawozdań ze Zlotu. Zrozumie 
liśmy wówczas, że możemy na was 
stawiać. Potraficie nas godnie za­
stąpić. Uczcie się jeszcze więcej, 
pracujcie lepiej, a szybciej, zbudu­
jemy socjalizm“.

Lubiany i ceniony przez całą mło­
dzież brygadzista, który niejednego 
z nich przygotował do zawodu, nie 
czekał długo na odgłos swych słów.

Wystąpił po nim deiegat 
Zlot, przodujący cieśla tow. 
Maziec.

„W naszej gospodarce coraz 
większą rolę odgrywa nowa techni­
ka, nowe, sprowadzane ze Związku 
Radzieckiego i krajów_ demokracji 
ludowej maszyny — mówił. Ma-

postanowiła o 10 dni wcześnie.) od­
dać w stanie surowym nowy bu­
dynek mieszkalny dla stoczniow­
ców. Za nimi zobowiązanie zgłosili 
młodzi murarze z brygady im. Fe­
liksa Dzierżyńskiego. Brygadzista 
ich, wielokrotny przodownik pracy 
tow. Klemens Dietrych powiedział: 
„Nasze ślubowanie potrafimy prze­
kuć w czyn, pokażemy, że nasz 
Zlot trwa dalej. Będziemy się sta- 
rali osiągać jeszcze lepsze wyniki, 
ażeby nie oddać pro-porca, który 
został wręczony naszej _ załodze i 
zatrzymać go na własność. W War 
szawie dużo nauczyliśmy się — 
wykorzystamy te nauki i doświad­
czenia“.

Później oklaski już prawie nie 
milkły. Zobowiązania zgłaszali mlo- 

— dzi i starzy. Ogółem na naradzie 
Jan wpłynęło 26 zobowiązań brygado­

wych i wiele indywidualnych. Przy 
biiżona wartość tych zobowiązań 
wynosi ponad 300 tys. złotych.

Młodzi murarze gdańscy _ posta­
nowili również utworzyć chór, zor­
ganizować szkolenie zawodowe oraz

Zasłużyli sobie na

szych kwalifikacji zawodowych, co 
raz dokładniejszej obsługi. Lecz że­
by uzyskać wyższe kwalifikacje za­
wodowe, muszę nauczyć się więcej, 
niż teraz umiem.

Ślubując na Konstytucję postano 
wiłem zaglądać częściej do książki 

propagować czytel-
umieli, ż, m ^ n , |i - . lS “ ír« 7 .» o ich  Dla

zobowiązuj? Si5 w miezuM

różrńona brygada Kęsickiego, która cji, wykonanie każdej tego rodzaju rozumna uiygauc ^  ..... części z)eca slę osobno. W ten. spo­
sób wzrasta ilość kart roboczych.

Stówa rozdzielcy potwierdza to­
karz Jan Kosiba: -  Gdybym'tak 
otrzymał od razu kilkadziesiąt 
sztuk detali do wykonania, mógł­
bym pracować spokojnie, dbać o 
przekroczenie normy produkcyjnej, 
lepiej zorganizować _ sobie pracę. 
Tymczasem, gdy skończę jedną ro­
botę, muszę ustawiać maszynę na 
inną, a już po kilku godzinach 
na następną i tak w kolko. Nieraz 
się zdarza, że rozdzielnia kieiuje 
na moją maszynę takie same ro­
boty, jakie wykonywałem przed kil­
koma godzinami. Nie zadano so-bie 
trudu, by zebrać je i wypisać na 
jednym zleceniu. Ileż przez to ma- 
szynogodzin traci nasz warsztat?

Nic dziwnego, że od drobnych 
robót stroni każdy robotnik, wie­
dząc, że pociągają one za sobą du­
żo przygotowań i mały zarobek. To 
jest jedna z przyczyn przewlekania 
drobnych robót, a wiemy przecież, 
że bez takich drobiazgów nie może 
być zbudowany duży statek.

Inny znowu przejaw biurokracji 
przytacza ob. Jesionowski, pracują 
ty przy remoncie podnośników. — 
Na remont przeznaczono 24 godzi­
ny — mówi — Otrzymałem na to 
6 kompletów kart roboczych. Po co 
aż tyle papieru zapisywać, jes-1 
zlecenie jest proste i zrozumiały 
tego nie rozumiem. Przecież można 
wpisać te wszystkie operacje, któ­
re wykonuje, na jedną kartę. Ja* 
myślę ja i moi towarzysze pracy. 
Ale inaczej myśli kalkulator. Twier

dzi bowiem, że na każdą pozycję 
z katalogu norm trzeba wystawiać 
odrębną kartę. W sumie tracę spo­
ro godzin w tygodniu na wypełnia­
nie kart, a w końcy. miesiąca nig­
dy nie mogę sprawdzić swojego za­
robku i nie wiem, czy obliczono 
go bezbłędnie.

* * *
Poważny odsetek pracówników 

administracyjnych w stoczni sta­
nowią ludzie, wypisujący karty ro 
boczę. A jednak nie mogą oni na­
dążyć z robotą. Przy obecnym roz­
drobnieniu operacji, trudno w ter- 
miiiie wypisać wszystkie karty.

Ale szczególny nawał pracy na­
stępuje w biurach obrachunkowych 
w ostatnich i pierwszych dniach 
każdego miesiąca. Dni te — to o- 
kres obliczania ławiny kart robo­
czych, spływających z warsztatów. 
Trzeba pracować wtedy dniem i 
nocą, aby zdążyć z wypłatą.

Nieraz i niejeden człowiek za­
dawał sobie w stoczni pytanie, jak 
zlikwidować te nieustannie powta­
rzające się niedociągnięcia. I swe­
go czasu znaleziono już pewien 
sposób. Zainicjowano przejście .na 
seryjne wykonywanie drobnych de­
tali — śrub, kołków, klinów ftp. 
Produkcja seryjna, oznaczająca pro­
dukcję detali na magazyn, mogła 
w dużym stopniu rozwiązać trud­
ności, powtarzające się obecnie przy 
robotach t. zwi "drobnych, zapobie­

gając przestojom maszyn i stracie 
czasu fachowców, zapewniając lep­
sze wykorzystanie mocy produkcyj--- 
nych.

Rzecz jasna, przejście na ten sy­
stem wymagało reorganizacji w 
dziale głównego technologa a obok 
tego pełnej mobilizacji załóg w dzia 
lach obróbki, aby zabezpieczyć do­
stateczną ilość detali w magazy­
nie. Niestety, skończyło się na pier­
wszych próbąch. Nowego systemu 
pracy nie doprowadzono do końca.

Drugą niemniej ważna sprawa — 
to ujmowanie robót na jedną kar­
tę, tak, jak to proponuje ob. Je­
sionowski. Zmniejszyłoby to ilość 
kart, krążących obecnie po war­
sztatach, odciążyłoby robotników 
od pracy związanej z ich wypisy­
waniem, sioy/em: zapobiegłoby po­
wodzi papierów, zalewających war 
sztaty.

* .  *
Walka z biurokratycznym: meto­

dami pracy nie jest sprawą łat­
wą. Wymaga ona dużego wysiłku.

Trzeba wnikliwiej wsłuchiwać się 
w glosy załogi, analizować wnios­
ki robotników, zmierzające do usu­
nięcia przeszkód, hamujących pro-, 
dukcję. Trzeba odważnie podjąć 
walkę o zmniejszenie ilości kart 
roboczych na drobne zlecenia, ra­
bujące, przy dzisiejszym systemie., 
tak wiele cennego czasu roboczego

B. L.

śzynrW rpTaca przy pomocy no- kursy czytania P»anów 
metod, wymagają ny*.

SPO.
To będzie ich pierwszy wkład w 

utrwalenie i uogólnienie doświad­
czeń zlotowych, doświadczeń,^ klore 
ułatwią im szybsze wykonanie za 
dań Planu 6-letniego, szybsze zre­
alizowanie słów ślubowania złoto
WŁg°- S. M.

W y r y w a m y  c h w a s ty

0  sn®powSązałce, ciągniku 
i prac$ POM  w  H ycnie

Na odmianę zepsuł się ciągW Wielkiej Slońcy, pow. Tczew, 
powstała wiosną br. spółdzielnia 
produkcyjna. Do żniw spółdzielcy 
przygotowali się z wielką staranno 
ścią. Nic dziwnego, mieli zebrać 
pierwszy plon swojej wspólnej 
pracy.

Już na kilka miesięcy przed żni­
wami oddali swoją konną snopo- 
wiązalkę do remontu Państwowemu 
Ośrodkowi Maszynowemu w Rud­
nie. Zbliżały się żniwa i spółdzielcy 
zaczęli się niepokoić o los swojej 
maszyny, która z POM jakoś nie 
mogła wrócić. Ale z Rudna obiecy­
wali, zapewniali itd.

W reszcie czas było ruszyć w po­
le. Maszyna nie przyszła. Wsiąkła, 
jak kamień w wodę. Ale przyjechał 
ciągnik ż traktorową snopowiązalką 
i w Wielkiej Slońcy spółdzielcy po 
weseleli. Nie zwlekając, wyszli do 
żniw.

Traktor ujechał 300 m i... stanął. 
Snopowiązałka popsuła się. Po pew 
nym czasie przyjechał z Rudna me­
chanik. Naprawił maszynę i ciągnik 
ruszył dalej. Ale niedługo trwała

radość, 
nik.

Znowu czekano na. mechanika. 
Przyjechał, popracował dłużej niż 
przy snopowiązalce i jakoś traktor 
ruszył.

Mechanik odjechał, a ciągnik 
znów stanął. Ze zbiornika maszyny 
uciekała coraz szybciej woda.

Spółdzielcy rozłożyli bezradnie rę 
ce. A co popędliwsi, zaczęli siar­
czyście kląć i trzeba przyznać, że 
było na co. Po pierwsze na niechluj 
ny i nieodpowiedzialny remont mc 
szyny POM w Rudnie. Po dru! 
na „złote" ręce mechanika, I 
tak „wspaniale“ przeprowadza 
żące naprawy.

Dobrze by było, gdyby 
tura Wojewódzka POM * 
pomogła POM w jj 
czyć, ile strat powsr 
takich ile przeprowoWind. 
tów maszyn żniwny 
tego odpowiednie_ H ym n

. . .  , . lwi-la m u-
(Na podstawi czrm dla

opracował EJ
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Chłtipl z  Dąbrówki Maiborskiej nic rzucają słów na wiatr

Manifestacyjna dostawa pierwszego zboża dla ojczyzny
Stonce prażyło niemiłosiernie. Z 

szosy widać było rozrzucone na po 
lach, jak na wielkiej szachownicy, 
postacie ludzkie. Najbliższa od dro­
gi snopowiązałka, pozostawiała za 
sobą wciąż nowe i nowe snopki ży­
ta, Chwytały je sprawne ręce ko 
b'et i ustawiały w sztygi. O kilka­
set metrów dalej, żniwiarka kładła 
rcwne pokosy dojrzałego zboża.

Szybko topniały łany żyta, zwięk 
szala się ilość snopków, rosły dłu­
gie rzędy sztygów. Spod białych 
chustek kobiet, czapek I kapeluszy 
mężczyzn spływały strużki potu.

Żniwa ... Na połach wrzała gorą­
ca bitwa o plon trzeciego roku Sze­
ściolatki.

Pod wieczór ludzie zaczęli ścią­
gać z pola. Od strony pastwisk u- 
kazały się krowy. Wieczorną ciszę 
przerywała tu i ówdzie wesoła pio­
senka. To Dąbrówka Malborska 
kończyła roboczy dzień, by jutro 
skoro świt stanąć znowu do pracy 
z jeszcze większym zapałem i no­
wą energią.

Sprawnie, szybko, bez strat — 
oto zawołanie chłopów z Dąbrówki 
w tegorocznej akcji żniwno-omłoto- 
wej. Zawołanie to nie jest pustym 
frazesem i ma swoje pokrycie w 
każdym gospodarstwie, w całe) gro 
madzie.

Do żniw wychodzą wszyscy — 
mężczyźni, kobiety i młodzież 
Sprawnie działa pomoc sąsiedzka 
Został nią objęty każdy chłop nie 
posiadający koni: małorolny Fran­
cuzek Kruk, Zajkowska i inni. Z 
pomocą w maszynach przyszło prze 
de wszystkim państwo. Chłopi z Dą 
brówki Maiborskiej zawarli umowę 
z GOM na snopowiązalkę, żniwiar 
kę i dwie mioearnie. Oto diaczego 
tak szybko i sprawnie przebiegają 
żniwa w gromadzie.

Mówił o niej nieustanny warkot 
motorów, rozlegający się z pobli­
skich pól. To pracowały cztery agre 
gaty omletowe. Chłopi’w Dąbrówce 
kosząc zboże jednocześnie młócili. 
Aby nie tracić czasu i nje ponieść 
strat w plonach, omłofy, przeprowa­
dzano ód razu na polu.

Z młocarń nieprzerwanym stru­
mieniem sypało się złociste, piękne 
ziarno. Szybko pęczniały, worki ze 
zbożem. A wieczorem młodzież 
ZMP-owska szykowała szturmówki, 
sztandary i transparenty. Bo był to 
dzień 5 sierpnia, dzień .ostatnich 
przygotowań do jutrzejszej manife­
stacyjnej odstawy.

Prezes Zarządu Gromadzkiego 
ZSCh — średniak Trawiński, jak 
zawsze wieczorem po pracy wziął 
dc ręki gazetę. „Chłopi Nowej Wsi 
wzywają do współzawodnictwa w 
realizacji planowego skupu zbo­
ża..." wpadł mu w oczy duży tytuł 
na pierwszej stronie. Po przeczyta­
niu wezwania Trawiński • zamyślił 
się. Krótko to jednak trwało. Na­
cisnął czapkę na głowę, wyszedł z 
domu i skierował swe kroki do są­
siada ZSL-owca Szeflera, później 
do sołtysa. Jeszcze tego wieczoru 
aktyw gromadzki postanowił odpo­
wiedzieć na ■ wezwanie chłopów z 
Nowej Wsi.

Zebranie gromadzkie nie trwało 
długo. Po dyskusji zadecydowano 
podjąć apel Nowej Wsi i ustalono 
jednomyślnie terminy dostaw. Do 
10 września wykonają roczny plan, 
a do 10 sierpnia sprzedadzą pań­
stwu połowę należnego od nich zbo 
ża. Na 6 sierpnia ustalili 1 zbioro­
wą dostawę.

6 sierpnia... Data ta każdemu z 
mieszkańców Dąbrówki utkwiła 
mocno w pamięci. 6 sierpnia mobi­
lizował każdego do jeszcze bardziej 
wytężonej pracy.

Tego dnia w Dąbrówce Malbor- 
skiej tak jak i przedtem pełną parą 
pracowały żniwiarki i snopowiązal- 
K>, z tą tylko różnicą, że ruchy ma­
szyn i ludzi były szybsze, tempo 
większe. I jeszcze jedna różnicą

Za 15 minut miai nastąpić wy­
jazd do punktu skupu w Szropach. 
Wydłużał się sznur wozów wyłado 
wanych workami zboża. Załopotałv 
na wietrze pierwsze szturmówki i 
rozwinął się transparent z dumny­
mi słowami: „ W i e z i e m y  c h l e b  
d l a  - o j c z y z n  y“.

— Stańczak, a pośpiesz no się 
tam — krzyknął ktoś z ustawiają­
cej się kolumny. A Stańczak jesz­
cze młócił zboże. Chciał chociażby 
trochę, chociaż o kilka minut prze 
dłużyć jeszcze strumień sypiącego 
się ziarna. Byle tylko odstawić wię­
cej zboża.

Powoli rozwijała się w jeździe 
kolumna wozów. Na pierwszej fur­
mance ZMP-owiec Selezyn, a nad 
nim wielki biało-czerwony sztandar. 
Następny Trawiński i tak kolejno 
22 wozy wyładowane zbożem. Je- 
den z transparentów gios: 
„ Ni e c h  ż y j e  P l a n  6 - l e t n  i".

— To zboże, które wieziemy, to 
nasz wkład w budowę silnej Pol­
ski Ludowej — mówi radośnie u- 
śmiechnięty Trawiński, — im szyb­
ciej wykonamy plan, tym lep'?j 
przysłużymy się ojczyźnie.

— Pewnie, że nie ma sensu zwie 
kać ze sprzedażą zboża. Sprzedasz 
ziarno, to wiesz jak masz rozplano­
wać gospodarkę pozostałym zbo­
żem, a ł sumienie obywatelskie 
masz czyste, — oświadczył 9-hekta 
rowy chłop Stanisław Stańczak.

Zadowolony jest również Masz- 
kowski, Wraz z całą gromadą, wie 
żie zboże dla państwa, dla robot­
ników,-dla swoich dwóch synów, z 
których jeden jest w szkole oficer­
skiej, a drugi uczy się w gimna­
zjum.

Na punkcie skupu sprawnie idzie 
robota. Szybko wędrują worki ze 
zbożem na wagę, a stąd szerokim 
strumieniem sypie się ziarno do 
wagonu kolejowego. Dobre ziarno. 
Wszystko pierwszy standart. Nie 
darmo chłopi uporczywie wal­
czyli o podniesienie wydajności z 
hektara. Nie darmo pierwsi w wo 
jewództwie rzucili hasło do współ­
zawodnictwa w akcji wiosenno-siew 
nej i zdobyli sztandar przechodni.

— W zeszłym roku — mówi śred 
niak Ignacy Szefler — z hektara 
miałem od 15 do 16 kw. żyta, a 
dzisiaj 19 kw. Jęczmienia w ub. ro­
ku zebrałem 16 kw. a teraz do 21 
kw. z ha.

Pod rampę podjeżdża tow. Ja­
błoński, Przywiózł ponad 1300 kg 
jęczmienia i żyta.

— Już z doświadczenia ub. roku 
przekonałem się — oświadcza J a ­
błoński — jak dużą rolę odgrywa 
osobisty przykład chłopa — członka 
partii. Dlatego staram się przodo­
wać w walce o wysoki plon, o wy­
pełnienie obowiązkowych dostaw. 
Teraz z planu skupu wywiążę się 
iako jeden z pierwszych.

Przy wagonie dwa stoliki. Przy 
jednym wydają kwity, a przy dru­
gim od razu następuje wypłata’ 
Zwiększa się liczba pustych wozów 
i rośnie -ilość kwitów, z których 
można wyczytać, że tego dnia Wa 
lery Selezyn sprzedał państwu 480 
kg ziarna, Władysław Michalski — 
910 kg, Jan Wiśniewski — 503 kg, 
Weronika Kruszewska — 997 kg, 
Stefan Malicki — 312...

Stefan Malicki dzisiaj przekroczył 
roczny plan skupu. Ma dwa ha zie­
mi i plan jego wynosił 250 kg zbo 
ża.

— Ale jeszcze sprzedam — o- 
świadcza Malicki. — Nie ma co 
skąpić dla braci robotników, którzy 
budują taką piękną Polskę, taki 
potężny przemysł, który niesie i 
nam chłopom dobrobyt.

Chłopi z Dąbrówki Maiborskiej 
nie poskąpią zboża ojczyźnie, plan

wykonają przed terminem. Ale pil 
nie baczą na dwóch kułaków Red 
mera i Skoka. Oni też muszą w ter 
minie wywiązać się ze swego obo 
wiązku. Dzięki tej zdecydowali 
Dostawie gromady kułacy sprzedah 
już pierwsze zboże. Mało i średnio­
rolni nie pozwolą na żaden opór z 
ich strony, czy inne machinacje.

Na punkcie skupu powoli cichnie 
gwar. Coraz więcej pustych furma­
nek rusza raźno w stronę Dąbrów­
ki Maiborskiej, Gromada sprzedała 
20 ton zboża, A teraz chłopi śpie­
szą do dalszej bitwy o bogaty plon. 
Czeka ich pszenica, czekają omło- 
ty. Bo przecież do 10 sierpnia po­
stanowili wykonać 50 proc. roczne­
go planu. A chłopi z Dąbrówki Mai 
boiskiej słów na wiatr nie rzucają.

Ed.

Żniwu w podmiejskich PGR

■  ♦ 
«

Akcja żniwna w podmiejskich PGR zbliża się ku końcowi.
Na zdjęciu: młodzieżowa brygada żniwna z Państwowego Gospodarstwa 

Rolnego pod Sopotem przy pracy.

W A T Y K A N  A  G D A N S K  (V)

ZADY SPLETTA
W roku 1939 na tronie papies­

kim zasiada jako Pius XII kardy­
nał Pacelli — zdecydowany zwo 
lennik faszyzmu, propagator kru­
cjaty orzeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu, Kontynuuje on prowa­
dzoną przez jego po-przednika, Piu­
sa XI, antypolską i profaszystow- 
ską politykę.

W Gdańsku wyrazem tej polity­
ki była działalność biskupa Splet- 
la. Carl Maria Splett był wycho­
wany w atmosferze wybitnie nacjo­
nalistycznej, antypolskiej. Ojciec 
jego był jednym z przywódców hą- 
katystów i katolickiej partii — 
Centrum, tej samej, która pód kie­
rownictwem kanclerza Brueninga 
utorowała Hitlerowi drogę do wła­
dzy w Niemczech. Splett był w za­
żyłych stosunkach z Forsterem — 
przywódcą hitlerowców gdańskich, 
który po swym przyjeździe do 
Gdańska, zamieszkał u rodziny 
Splettów.

Pius XI mianując w dniu 13 
czerwca 1938 r. Spięli a biskupem 
w Gdańsku, spełnił tym samym 
najgorętsze życzenie NSDAP. W 
tym samym dniu, Forster oświad­
czył: „To jest mój człowiek, na 
którym mogę się oprzeć“. W isto­
cie, trudno było sobie wyobrazić 
bardziej uległego sługusa wrogiej 
ludzkości, wrogiej narodowi pol­
skiemu polityki faszystowskiej.

Splett jeszcze w 1938 roku oś­
wiadczył delegacji Polonii Gdań 
skiej: „Tu jest Rzesza Niemiecka, 
tu nie ma miejsca dla Polaków“.

Splett był jednak nie tylko pu­
pilkiem NSDAP. Splett został na­
zwany przez Piusa XII „czcigod­
nym bratem" w liście, wysłanym 
w 2 tygodnie po koronacji papies­
kiej.

List ten jest jak gdyby przygryw 
ką do wydarzeń, jakie rozgrywać 
się zaczęły na arenie międzynaro­
dowej. W owym czasie przekonał 
się już cały świat, że apetyty Hitle 
ra nie skończyły się na Czecho­
słowacji. Stawało się jasne, że 
Hitler pragnie i  kolei zająć

Załogi kutrowe rybaków 
indywidualnych przekro­

czyły pian za lipiec
Wielu rybaków indywidualnych 

dokłada starań, aby przed termi­
nem wykonać swoje zobowiązania 
wobec państwa. Spośród załóg tal­

owych, bazujących w Gdyni, naj- 
t'-ej, bo aż 104 proc. ryby ponad 

plostarczył kuter „Gdy-21“, kló 
rióśi yprem jest Stefan Kreft. Na 
japońsrńejscu znajduje się kuter
wtec^nasz^ rem Anastazym K°n 
wało' się j dostarczył 52 proc. ry- 
ioga zginęła. Ludwik Andrusiak

LONDYN p P  64“ przekr0CZył 
donosi z Wiesb2roc-
R«inV ^ adn!.ek,kh Nowych, stacjo

kowca, szy­
li wvkona

ta swój plan w 159,6 proc, oraz za 
ioga kutra „Hel-3“ — 125,3 proc. 
planu, Do przodujących kutrów z 
Władysławowa należy „Wła-46“ z 
szyprem Rudolfem Szomborgiem, 
który wykonał plan za lipiec w 
186,8 proc., „Wia-26" — 149,4 proc. 
planu, „Jas-4" — 158,2 proc. i „Jas- 
89“ — 123 proc. planu.

Załoga m/s „Walter“ 
obniżyła zużycie paliwa
Załoga m/s „Gen. Walter“ syste 

matycznie obniża zużycie materia­
łów pędnych. W czasie ostatnich 
trzech podróży marynarze tego star 
ku zaoszczędzili 12Ó ton ropy. Pali 
wo to wystarczy na odbycie dodał 
kowej podróży. W walce o mniej­
sze zużycie paliwa wyróżniła się 
załoga 3 i 5 wachty.

Samochód ze złomu
Pracownicy Warsztatów Remon­

towych Bazy Samochodowej PMH

mają na swoim koncie szereg osiąg 
nięć. Ostatnio znowu odbudował' 
cni własnymi siłami samochód oso 
bowy ZPGG, który został skierowa 
ny do warsztatów na rozbiórkę. Praco 
wnicy dokładnie zbadali stan tech 
niczny wozu i poszczególnych jego 
części.

W wyniku tego przeglądu zobo­
wiązali się oni w terminie do dnia 
22 lipca oddać samochód do użyt­
ku. Zobowiązanie zostało wykona­
ne. W dniu 21 lipca przed budynek 
biura portowego w Gdańsku zaje­
chał lśniący samochód. Warszta­
towcy, oddając go do użytku, pod­
pisali list gwarancyjny, w którym 
wzięli na siebie odpowiedzialność 
za to, że samochód przy należytej 
konserwacji ze strony kierowców 
przejedzie 50.000 km bez remontu.

fr.)

ł
Gdańsk i uderzyć na Polskę. Nie 
zdziwiło to ani nie oburzyło Wa­
tykanu. Polityka Hitlera realizowa­
ła przecież w gruncie rzeczy sze­
reg założeń antyradzieckiej polity­
ki watykańskiej. Watykan sprzyja 
z całego serca Hitlerowi i jego pla 
nom.

W czerwcu 1939 roku zjawia się 
u prezydenta Mościckiego nuncjusz 
apostolski w Warszawie Cortesi i 
wręcza mu orędzie papieskie, w 
którym ten radzi Polsce iść na 
ustępstwa wobec hitlerowskich Nie­
miec. Radzi oddać Gdańsk, wyra­
zić zgodę na „korytarz“ i wszystkie 
inne warunki hitlerowskiego dykta­
tu.

A więc znowu Gdańsk stał się 
jednym z fragmentów gierek wa­
tykańskich. Watykan traktuje 
Gdańsk polskie miasto u ujścia 
Wisły, jako przedmiot, którym moż 
na bezkarnie i dowolnie' kupczyć, 
jak się tylko chce, wbrew woli jego 
polskich mieszkańców, wbrew intere 
4 >in narodu polskiego.

Tej wiogiej narodowi polskiemu 
polityce Watykanu towarzyszy zdra 
da narodowa najbardziej reakcyj­
nej części kleru polskiego, która 
na lamach licznych gazet koście! 
nych. propaguje i wychwala poli­
tykę Hitlera. Towarzyszy jej zdra­
da narodowa wszystkich partii 
burżuazyjnych: sanacji, endecji,
prawicy PPS itd., odrzucających 
ideę sojuszu polsko - radzieckiego, 
jedyną szansę ocalenia niepodle­
głości Polski i wydających tym sa 
mym naród na lup Hitlerowi.

1 września 1939 roku runęły 
wojska hitlerowskie na Polskę. Dla 
Watykanu oznaczało to jedynie po­
czątek wymarzonego marszu na 
Wschód — poprzez polskie ziemie, 
poprzez polską niepodległość, prze­
ciwko Krajowi Rad.

Rozszalały się oddziały SS. W 
Gdańsku bojówki hitlerowskie w 
bestialski sposób pastwiły się nad 
ludnością polską, chcąc w jak naj­
krótszym czasie zniszczyć wszelkie 
ślady polskości. Duchowy patronat 
nad tą akcją obejmuje „ukochany 
brat" papieża Piusa XII Carl Ma­
ria Splett. który już 2 września za­
rządza modły „za kościół i nie­
miecką ojczyznę“. 4 września 
Splett posuwa się jeszcze dalej, 
wydając taki oto „apel“ do miesz­
kańców Gdańska:

„Ukochani diecezjanie. Smutek na­
pełnił nas, gdy przed 20 laty nasz 
piękny, niemiecki Gdańsk, mimo swe 
go stanowczego „nie“ oderwany został 
od ojczyzny. Dziś cieszymy się i ser­
decznie dziękujemy Bogu, że spełniło 
się życzenie wszystkich gdańszczan.... 
Brak nam słów na wyrażenie podzięki 
a bohaterstwo i ofiarny wysiłek na­

szych gdańskich synów i braci, dzięki 
którym nasza bliska ojczyzna uchro­
niona została od zburzenia i zniszcze­
nia to ręku wroga. W tej historycznej 
godzinie dziejowej, nie zapominajmy 
podziękować Bogu najwyższemu i pro 
sić go o dalsze błogosławieństwo dia 
Fiihrera, narodu i ojczyzny“.

6 września 1939 roku wydaje 
Splett okólnik, w którym zabrania 
odprawiania nabożeństw w języku 
polskim.

Splett — wierny uczeń i przyja 
ciel Forstera zawiera też porozu­
mienie z gestapo. Sprężyście wyko 
nywał oń polecenia gestapo na te­
renie diecezji gdańskiej. W nagro­
dę za to papież Pius XII powierza 
mu administrację diecezji chełmiń­
skiej, którą dla odmiany łączy zno 
wu z Gdańskiem. Splett przejmu­
jąc diecezję chełmińską, wprowadza 
tia jej terenie te same antypolskie 
zarządzenia, które obowiązywały w 
Gdańsku, Splett w swei uolakożer.

czej działalności posuwa się do te­
go, że wydaje zakaz udzielania sa­
kramentu spowiedzi w języku pol­
skim.

W licznych wystąpieniach wyraża 
on radość z faktu zlikwidowania 
języka polskiego w kościołach. Nie 
zadowolił się tym jednak „ukocha­
ny brat“ papieża Piusa XII. Ist­
niało bowiem jeszcze „niebezpie­
czeństwo“ sąsiadowania Polaków 
z Niemcami... na cmentarzach. Po­
leca więc chować zmarłych na osob 
nych miejscach, po uprzednim wpu 
szczeniu konduktu pogrzebowego 
na cmentarz tylną bramą.

Specjalny rozdział w dziejach 
„duszpasterstwa“ pupilka Watyka­
nu stanowi martyrologia duchowień 
stwa polskiego. Splett — postawio­
ny po wyzwoleniu Gdańska przed 
sądem polskim przyznaje, że: „Ogo 
łem na terenie diecezji chełmińskiej 
było ok. 670 księży, a zginęło ok. 
450“. Listę ofiar gestapo, którym 
Splett zawdzięcza swą „karierę“ — 
otwierają ks. Rogaczewski i jego 
wikary z parafii Chrystusa Króla 
w Gdańsku. W tym czasie, w któ­
rym Splett śpiewał dziękczynne 
„Te Deum“, hitlerowcy porwali ich 
z plebanii j osadzili w Stutthofie. 
W ślad za nimi rozlała się fala a- 
resztowań dziesiątków ł setek pod­
władnych biskupa. Aresztowanych 
i męczonych bestialsko w obozach 
nazywa Splett — „zdrajcami“. Nie 
mniej nienawistny stosunek „uko­
chanego...“ brata papieskiego“ — 
obserwujemy w jego kontaktach z 
ludnością cywilną. Pracującego przy 
budowie katedry w Oliwie pracow­
nika Gojtowskiego z Gdyni, biskup 
z całej siły bije w twarz. Podob­
nych wypadków jest o wiele więcej.

Niejeden z katolików w Gdańsku 
zadawał sobie wtedy pytanie, co 
na to papież Pius XII? Czyżby nie 
w:edział o postępowaniu hitlerow­
ców i ich pupilka Spletta?

Oczywiście papież dobrze wie­
dział, co się dzieje w Gdańsku! Nie 
odzywał się jednak jego głos. Nie 
potępia on bandyckiej działalności 
Spletta i hitlerowców tak, jak jego 
poprzednicy nie potępili Krzyżaków 
i zaborców. Przeciwnie, np. w dniu 
20 marca 1941 roku pisze papież do 
Spletta: „Bądź przekonany, że codzien 
nie przy świętej ofierze i rozdziale bło 
gosławieńslw o tobie pamiętamy. Czy

nimy to z tym głębszym przeświadczę 
niem, że ciąży na tobie większy obo­
wiązek... Nasza wdzięczność j uznanie 
należy się temu coś zdziałał dotych­
czas 'w duchu katolickim, dla tego 
wzniosłego celu“.

Tym wzniosłym celem było pand 
wanie hitlerowców w Gdańsku, była 
akcja germanizacyjna na Pomorzu, 
był StuIthof, w którym hitlerowcy 
katowali tych wszystkich, którzy 
niezbyt gorliwie wykonywali pole­
cenia Spletta.

Tak oceniał Watykan działalność 
biskupa Spletta, tak oceniał jego u- 
służność i współpracę z hitlerow­
cami.

Zaś partyzantów polskich, żołnie 
rzy Gwardii Ludowej, Batalionów 
Chłopskich — nazywa „nie posiada 
jącymi władzy od Boga“. Wzywa 
ich do „powstrzymania się od nie­
nawiści“. Nakazuje kochać Greisera 
i Forstera, kochać gestapowców za 
Stutthof, Katyń, Majdanek i Oświę 
cim.

A delegacji polskiej, która po klęś 
ce wrześniowej przybyła do Watyka 
nu, by użalić się na los narodu 
odpowiada: „Wyście nie przyszli, by 
zgłosić żądania lub podnieść krzykli­
we skargi, lecz, aby prosić nasze ser­
ce, nasze usta o słowo pocieszenia... 
W nieszczęściach, które was spotkały 
i które mogą jeszcze w was ugodzić, 
nie zapominajcie nigdy, że Opatrzność 
kieruje wszystkim wedle swoich celów 
i nie omyli się nigdy. Wasza boleść 
potomna być pozbawiona chęci odwetu, 
i nie powinna przerodzić się w niena­
wiść...“

Ta polityka Watykanu wobec hi­
tleryzmu i wobec Polski w okresie 
wojny, wynikała z jego zasadnicze 
go stanowiska — popierania czyn­
ników najbardziej wstecznych, naj­
bardziej reakcyjnych przeciwko 
czynnikom postępowym, antyfaszy­
stowskim. Dia Watykanu zwycięst­
wo hitleryzmu, zwycięstwo reakcji 
w skali światowej było celem na­
czelnym. W imię tego celu Pius XII 
poświęcał bez wahania, poświęcił 
bez drgnienia serca — Polskę.

Rachuby Watykanu pokrzyżowało' 
wspaniałe zwycięstwo Armii Ra­
dzieckiej, która rozbiwszy armię 
hitlerowską, rozbija równocześnie 
machinacje watykańsko-hitierowskie, 
zaś Polsce przyniosła wolność i 
niepodległość. S. Sp.

To nie jest właściwa polityka kadrowa
Dyrekcja Zakładów Naprawy Ta­

boru Kolejowego na Zaw.iślu nie 
troszczy się należycie o prawidłowe 
rozmieszczenie młodych kadr inży­
nierów i techników. Świadczą o tym 
następujące przykłady.

Wysoko kwalifikowanego fachow­
ca inż. mgr. Jaszczuka przydzielono 
do działu wagonowego, gdzie po­
wierzono mu... segregowanie kart 
roboczych, czyli pracę, którą może 
wykonywać człowiek z wykształce­
niem 7 klas szkoły podstawowej.

Podobnie przedstawia się sprawa 
zatrudnienia dwóch techników. Je­
den z nich, technik-mechanik ob. 
Kopicki pracuje w biurze inwesty­
cyjnym przy robotach budowlanych 
i energetycznych, natomiast technik 
budowlany ob. Operkowski wyko­
nuje prace, wchodzące w zakres 
kompetencji techntka-mechanika.

Powyższe trzy przykłady wskazu 
ją dyrekcji Zakładów Naprawy Ta­
boru Kolejowego na Zawiślu na ko 
nieczność przeanalizowania obecnej 
sytuacji w dziedzinie wykorzystania

kadr inteligencji technicznej i doko 
nania odpowiednich przesunięć.

M. GROMADZKI

Chociaż za leg ło śc i rosną
nie ma troski o ich zlikwidowanie

W dziale montażowym Gdańskiej 
Fabryki Wyrobów Metalowych w
drugiej połowie lipca miały miej­
sce liczne przestoje, wynikłe ze 
złego zaopatrzenia tego działu 
przez dział mechaniczny.

Wiadomo całej załodze, że 
dział mechaniczny od dawna już 
nie wykonuje planów miesięcznych, 
że zaległości w nim narastają i o- 
becnie wynoszą już 25 tysięcy ro- 
boezogodzin.

Dziwie się jednak należy, że ani 
dyrekcja, ani podstawowa organiza­
cja partyjna nie zabrały się do tej 
pory do usprawnienia pracy w dzia 
le mechanicznym. A wystarczy, jeś­
li usprawni się wykorzystanie par­
ku maszynowego, które w chwili 
obecnej jest bardzo niskie i w cią­
gu obydwu zmian nie przekracza 
54 procent. Dalsze rezerwy można 
by wydobyć, usprawniając gospo­
darkę narzędziami i kulejącym o- 
becnie transportem wewnętrznym, 

A. MAJCHROWICZ
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W imieniu 70 rodzin
Bardzo cieszyło się 70 rodzin gdań­

skich robotników i pracowników po 
otrzymaniu w połowie czerwca br. przy 
działów na mieszkania w nowych blo­
kach przy ul. Grunwaldzkiej nr 35-41 
we Wrzeszczu. Pachnące jeszcze świe­
żym tynkiem, wygodne, jasne izby ra­
dowały serca wszystkich. Do całkowi­
tego zadowolenia brakowało tylko elek­
tryczności, którą obiecano szybko pod­
łączyć.

Minął jednak czerwiec, minął lipiec, 
zbliża się połowa sierpnia. Wieczory 
stają się coraz dłuższe, światło staje 
się niezbędne. Ale kiedy ono zabłyś­
nie, nie wiadomo.

Instalatorzy mówią mieszkańcom  —  

przewody są. teraz kolej na elektry­
ków z Zakładów Energetycznych Okrę­
gu Pomorskiego w Gdańsku, Trzeba 
tylko podłączyć.

ZEOP odpowiada —  owszem, prze­
wody są, ale wykonane wadliwie. Nic 
z tego.

I tak w kółko. Dotychczas hie było 
nawet komu. ustalić, czy instalacja rze 
czywiście została wadliwie Wykonana 
(nawiasem mówiąc, światło do znajdu­
jącego się w tym domu sklepu centra 
li jubilerskiej podłączono), a jeśli tak 
jest istotnie, to kiedy zostanie napra­
wiona?

Obecnie, mieszkańcy pragną to usta­
lić za naszym, pośrednictwem. Może do 
pomoże Prezydium MRN? ł  jednocześ 
nie przywoła do porządku. winnych te 
go niedbalstwa,

' Na podstawie listu ob. Z. Różal­
skiego Jog).

Zwiększając ochroną pracy 
-  zwiększamy jej wydajność

ODCZYT
o prasie radzieckiej
W dniu 11 bm. o godz. 18, w klu­

bie Stowarzyszeniu Dziennikarzy 
Polskich — Gdańsk, Targ Drzewny 
3/7. odbędzie się prelekcja red. 
JERZEGO DZ1EWIGK1EGG o pra­
sie ZSRR.

Goście mile widziani,

Wieczorki taseczie
w k lu b ie  T P P R

Kierownictwo ,klubu TPPR w .So­
pocie, przy ul.. Rokossowskiego 23, 
urządza codziennie, w godzinach 
bd 19 — 22, tbwarźyskie wieczorki 
taneczne przy adapterze.

Wstęp wolny.

Wśród barwnych makiet, plansz 
I wykresów wystawy osiągnięć go­
spodarki morskiej w Sopocie znaj­
duje się również skromne, ozdo­
bione kilkoma tylko zdjęciami, stois 
ko. Zamieszczone tu cyfry i wykre­
sy mówią o działalności morskiego 
zakładu Centralnego Instytutu 
Ochrony Pracy.

Zakład ten, istniejący od ub. ro­
ku, będąc stosunkowo mało znany 
szerszej publiczności, odgrywa tym 
niemniej coraz większą rolę w or­
ganizacji pracy naszych morskich 
przedsiębiorstw.

Tworzenie bezpiecznych, higie­
nicznych warunków pracy przy je­
dnoczesnym podnoszeniu jej wydaj 
nośei — jest zadaniem nauki o o- 
chronie pracy. Celowi temu Hą na­
szym terenie sittży działalność mor 
skiego zakładu ĆIOP. Prowadzi on 
prace naukowo-badawcze z dziadzi 
rty bezpieczeństwa i higieny pracy 
w portach, stoczniach, rybołówstwie 
i żegludze, udzielając jednocześnie 
przedsiębiorstwom morskim porad 
w zakresie szkolenia, organizowa­
n i  gabinetów' I komisji ochrony 
pracy, Działalność zakładu wzrasta 
z każdym miesiącem.

W roku ub. żespól naukowy tej 
placówki opracował urządzenie za­
bezpieczające dźwigi przed prze­
ciążeniem — prototyp tego urzą­
dzenia wykonuje się obecnie w 
Stoczni Gdańskiej. Celem podnie­
sienia warunków zdrowotnych i wy 
dajności pracy w przetwórstwie 
rybnym opracowano ulepszone na­
rzędzia i sprzęt pomocniczy. Dla 
przerhy*słu stoczniowego i żeglugi 
Opracowano nową konstrukcję bez­
piecznych rusztowań, uwzględnia­
jąc przy rozwiązywaniu tego 'pro­
blemu "zarówno momenty bezpje- 
czeństWa pracy, jak i koszty zwią­
zane z robocizną i zużyciem mate­
riałów, Dużą. zasługą zespołu na­
ukowego Zakładu jest opracowanie 
■wytycznych do przepisów bezpie- 
ćzeńśtWa pracy na dźwigach, taś- 
mowcach i innych urządzeniach 
przeładunkowych oraz przepisów 
dotyczących Składowania i maga­
zynowania typowych towarów, jak 
ftp. dr/.co, a. węgla, koksu i ir.hydi. 
Wytyczne te, pozwalając rafcj&ftilt- 
ń!e wykorzystać powierzchnię ma­
gazynową, gwarahtują jednocześnie 
pełne bezpieczeństwo róhbthikóWj 
zajętych w magazynach.
’ Cenną pozycją dófóbku naukowe 
go zakładu jest ópfńeówanife metod 
Spawania i cięcia podwodnego me­
tali dia nurków, zajętych W budo­
wnictwie i ratownictwie fhórskihi.

Dla zapewnienia nurkom najlep­
szych warunków pracy rozwiązano 
również zagadnienie ubrań, osłon, 
sprzętu i narzędzi, łącznie ze spo­
sobem ich konserwacji i kontroli.

Sekcja rybacka zakładu opraco­
wała ponadto ttiafą mechanizację 
transportu w przetwórstwie ryb­
nym, przez zaprojektowanie tzw. 
spłaWiaków, znajdujących szerokie 
zastosowanie w Związku Radziec 
kim,

P odkreślić  należy, że rozpoczęcie 
każdej z ty c h  p rac poprzedzało  do- 

' k ladne Ich om ów ienie z przyszłym i 
uży tkow nikam i — personelem  tech ­
n icznym  ł ro bo tn ikam i. W czasie 
rea lizow ania  now ych  opracow ań 
przeprow adzano  też  w ielokro tne kon 
su ltac je  z p rzedstaw ic ie lam i zabite 
resow anych p rzedsięb iorstw , k tó ry ch  
w yn ik i pow ażnie n ieraz  wpływ-ały 
n a  ostateczne ukształtow anie się 
danej koncepcji.

P rzep ro w ad za jąc  swe b ad an ia  za­
k ład  zacieśn ia  w spółpracę z po­
szczególnym i zak ładam i p racy  i 
zw iązkam i zaw odow ym i w dziedzi­
n ie  podniesien ia  poziom u ochrony 
p racy , u rząd za jąc  re fe ra ty , w spólne 
dyskusje  i ko n feren c je . W yrazem  
te j  w spółpracy  by ł m. in. w spół­
udział zak ładu  w  p racach  organiza­
cy jnych  i koncep cy jn y ch  „G abinetu  
O chrony  P ra c y "  w  Stoczni G dań­
sk ie j. Ż ak iad  z n a jd u je  się rów nież 
w sta łym  k o n tak c ie  z in s ty tu c jam i 
naukow ym i W ybrzeża: M orskim  In ­
s ty tu tem  T echnicznym , M orskim  In ­
s ty tu te m  R ybackim , In s ty tu tem  M e­
dycyny  M orskiej i T rop ikalnej, Po­
litech n ik ą  G dańską i W yższą Szkołą 
E konom iczną.
Jedną z form działalności zakładu 

jest pomoc, jakiej udziela on przed 
siębiorstwom w organizowaniu i 
prowadzeniu szkolenia z zakresu 
Ochrony pracy dla personelu tech­
nicznego i kierowniczego. Tego ro­
dzaju szkolenie odbyto się już w 
Stoczni Gdańskiej i Stoczni im. Kó 
muny Paryskiej w Gdyni oraz w Za 
rządzie Portu Gdańsk-Gdynia. Pro­
jektuje się obecnie przeszkolenie 
pracowników ki erowń ic zó - i ech n i c z - 
riycli stoczni rzecznych I Przedsię­
biorstwa Przetwórstwa Rybrttgó.

P osiada jąc  zaopatrzoną w fachow e 
dzieła i czasopism a biblioteki*, żakiad 
udzie la  często pom ocy poszczegól­
nym  p rzedsięb iorstw om  w  op raco­
w yw aniu- in s tru k c ji  w ew n ątrzzak ła ­
dow ych o ochron ie p racy . N aw iązał 
óh w spółpracę i u trz y m u je  sta ły  
k o n ta k t /, k lu b am i rac jo n a liza to r­
skim i. bioi-ąć udzia ł jednocześnie w 
opiniow aniu  pom ysłów  rac jo n a liza ­
to rsk ich .
Olbfzyhiia większość instytucji 1 

przedsiębiorstw Wybrzeża, ściśle 
współpracuje ź zakładem. Oto takich 
należy ZPGG, Stocznia Gdańska* 
PLO 1 PRO. Niestety* nie wszyst­
kie jeszcze instytucje zdają sobie 
sprawę z wagi zagadnienia ochrony 
prkey. bo takich należy ftp, Ran-

PrzySemny odpoczynek na Mazurach

stwowe Przedsiębiorstwo Robót 
Czerpalnych i Podwodnych, częścio­
wo „Dalmor“ i „Arka“. Stosunek 
tych przedsiębiorstw do spraw o- 
chrony pracy i do współpracy w tej 
dziedzinie z placówką naukową po­
winien się zmienić. Stosowanie naj­
nowszych osiągnięć nauki o ochro­
nie pracy jest bowiem warunkiem 
bezpieczeństwa i wzrostu wydajno­
ści pracy danego zakładu.

* * *
Centralny Instytut Ochrony Pracy 

— Zakład Przedsiębiorstw Morskich 
we Wrzeszczu przy ul. Batorego 26 
udziela porad każdego dnia od go­
dziny 8—15, w środy ponadto od 
15-18. (b)

Piękne jeziora mazurskie ściągają na swe brzegi coraz więcej wczasowiczów. 
Na zdjęciu: fragment plaży i przystani nad jeziorem w Zalesiu ki Barczewa

Kiedy zostanie otwarty oddział dziecięcy 
przy Szpitalu Miejskim w  Gdańsku?

Budowa oddziału dziecięcego przy 
Powszechnym Szpitalu Miejskim w 
Gdańsku została zakończona. Pięk­
ne sale czekają na małych pacjen­
tów. Czeka na nich również dele­
gowany przez Ministerstwo Zdro­
wia _ specjalista pediatra prof. 
Erecłński. Na uruchomienie oddzia­
łu czekają także liczni rodzice, od­
czuwający obecnie nieraz trudności 
z umieszczeniem swych chorych 
dzieci w szpitalu.

Jak się okazuje jednak, urucho­
mienie oddziału dziecięcego przy 
Szpitalu Miejskim, planowane na 
lipiec br., odwiekio się. Kiedy zo­
stanie on oddany do Użytku 1— nie 
wiadomo. Być może w tym roku, 
3 być może i w następnym.

Przyczyną tego jest brak wypo­
sażenia: ióżek, bielizny, wyposaże­
nia kuchni itp. Kierownictwo .szpi­
tala tłUmącży ter! Stań wieloma 
obiektywnymi — jego zląńierh — 
przyczynami. Meble miały nadejść 
już tv foku ubiegłyih, ale — „Gtrr- 
trosprzęt“ nie dotrzymał umowy.

Kuchnia miała być wyposażona, 
ale nie otrzymano ani urządzeń, 
ani naczyń. Jednym słowem — 
winnych jest wielu. Co jednak zro­
bił sam inwestor, czyli kierowni­
ctwo, szpitala, aby przyśpieszyć uru 
chomienie tak potrzebnej placówki? 
Okazuje się, że niewiele. Świade­
ctwem tego jest fakt sporządzenia 
zapotrzebowania na pełne wyposa­
żenie oddziału dopiero... w lipcu 
br.

I tu właśnie leży główna przy­
czyna zwłoki w oddaniu nowego 
oddziału do użytku. Kierownictwo 
Szpitala Miejskiego nie zatroszczy­
ło się w czasie budowy o termino­
we wyposażenie.

Ńie można jednak dopuścić, by 
oddział dziecięcy, w którego budo­
wę wiożońó olbrzymie sumy, stał 
miesiącami nie wykorzystany. Spra 
wa jego Wyposażenia musi być róz 
wiązana jak najrychlej. Zresztą 
możną td uczynić drogą ściągnię­
cia rfeżerW wyposażenia '% tefenu. 
Myślą jpż ó tVffl Wydz/aly Zdro­
wia WRŃ i MRN, skiitk&w jednak 
nie widać.

A czas najwyższy, by zabrano 
się energicznie do dzieia ! aby no­
wy oddział został jak najszybciej 
uruchomiony.

(mi)

TLeatry

Dom remontowano dwukrotnie a dach przecieka
Państwo łoży olbrzym-e fundu­

sze — pisze nasz korespondent J. 
Kifkorówicz — na poprawą warun­
ków mieszkaniowych !udz'i pracy.

10—17 sierpnia Tydzień Strjży Pożarnych

Na straży portu i zakładów przemysłowych
W dtiiach od 10 do 17 sierpnia odbędzie się w całym kraju Ty- strżewa i Józef Rutkiewicz: Obaj zO 

dzień Straży Pożarnych, Ceieńi jego jest zaznajomienie ludności ź stali przedstawieni db odznaki wzo 
ofiarną, pełną poświęcenia, pracą strażaków I zmobilizoWahie całego rowego strażaka, 
społeczeństwa do udziału w zapobieganiu pożarom, przez ścisłe prze Przy nabrzeżu przystani itrażac- 
strzeganie przepisów ochrony przeciwpożarowej oraz szerokie współ- kiej stoi jednostka pływająca 
działanie ze strażami pożarnymi.

Koszary Portowej Straży Pożar­
nej w Gdańsku mieszczą się w ład 
nym, nowoczesnym, budynku. Dzień 
i noc czuwają w nich sir a żacy, by w 
razie wypadku ratować zagrożone 
ogniem mienie narodowe, w postaci 
urządzeń portowych i zakładów 
przemysłowych, lub mienie osobiste 
obywateli, zamieszkałych w dzielni­
cach portowych.

W tej chwili odbywają się prze­
widziane regulaminem ćwiczenia. 
Ppor. Stanisław Szymański podnosi 
słuchawkę telefonu i zgłasza centra 
li PSP fikcyjny pożar. _Zą chwilę w 
ralym budynku rozlegają się dzwon 
ki alarmowe. Z łóżek zrywają się 
strażacy. ZMP-owiec Czesław Ko­
strzewa ubiera się w ciągu paru 
sekund I po chwili skacze wraz z 
innymi w „przepaść“. Przepaścią tą 
jest okrągły otwór w podłodze, po­
łączony ze ślizgiem, którym błyska 
wicznie zjeżdża się z II piętra pro 
sto do garażu. Tu obsługa gotowych 
już samochodów czeka na sygnai 
wyjazdu. Nie rozlega się on jednak 
— ćwiczenie bowiem jest skończo­
ne. Ppor. Szymański zatrzymuje szt0 
per _  27 sekund trwało przygoto­
wanie do wyjazdu.

Po ćwiczeniach oglądamy tabor 
straży portowej. Szofer Stefan Dą- 
browski z dumą pokazuje wozy „bo 
jowe‘\  którymi opiekuje się wraz z 
kolegami. Duże strażackie beczkowo 
zy, o pojemności 4,5 tys. htro ,

pompą oraz gaśnicami śniegowymi 
i pianowymi, stoją w szeregu, lśniąc 
czerwonym lakierem. Jeden z nich, 
największy, posiada dwa dziai
ka, wyglądające jak przeciw­
lotnicze. Wyrzucają one nad­
zwyczaj silny strumień wody.

Ze szczególnym zadowoleniem po­
kazuje tow. Dąbrowski nowy beczko 
wóz, posiadający specjalne urządze­
nia.

Wóz ten — mówi — żbudowaliś 
my własnoręcznie, bez niczyjej po­
mocy. Z trzech wraków samocho­
dów ciężarowych marki „Heińsćhel“, 
które nadawały się tylko na złom, 
zmontowaliśmy ten pierwszy w Pol 
sce beczkowóz chemiczny. Urąądze 
nia wozu, przy pewnej ¿ości skład­
ników cherńićżnyth ł wRły, wytwa­
rzają pianę do gaszenia materiałów 
lżejszych od wody, jak benzyny, ro­
py, smarów i' tp., których wodą uga 
sić nie można. Projekt wozu opraco 
wał komendant Krzysztof Smolarkle 
wicz, a my, to jest Józef Sowiń­
ski, Stanisław Konina, Bolesław 
Mackiewicz, Stanisław Labędzki, Fe 
liks Walder, Alojzy Murawski i ja 
zrealizowaliśmy go, oszczędzając 
państwu 300.000 złotych.

Z garaży idziemy na plac przy 
kanale, gdzie strażacy, wykorzystu­
jąc. wolne chwile, brukują drogę do 
własnej przystani. W pracy tej 
prócz innych biorą udział wyróżnia 
jąc.v się strażacy ŻMP-owiec K<>-

t e At r  w i e l k i  w  GDAŃSKU —
9 i 10 tam. godz. 19 — „Ł aska 
k ró lew sk a“ . -

TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI —
9 i 10 bm . godz. 19 — „Gora.ce 
se rc e “ '  ?

TEATR KAMERALNY W SOPOCIE —
9 i ió bm . godz. 19.30 — ,.Za- 

J bobonnik*.
TEATR „Ł Ą TK I“ — 10 bm. o godz. 9 

ran o  w k lu b ie  T PPR  w G dańsku- 
W rzószczu, lu. Sobótki 15 — „B aśń
0 w ielkim  iw a n ie “ .

CYRK NR 3 W SOPOCIE — przed ­
staw ien ia  codziennie o godz. 19.30. 
w soboty i n iedziele  o godz. 15.30
1 19-30-

‘Kina
GDAŃSK
„B a jk a “  w e W rzeszczu — „K lęska 
. „szp iega“ , góif. ie, 18 i 20. 

ZM P-óivIec w e W rzeszczu — „Port 
nń.-taeiit śyeyiii", godz. ie, łś.śo 
i 21

„Przyjaźń«* — w  Aniach 1 i 10 bffi 
„Pełna parą", godz 18 l 20

a kilka tysięcy mieszkań jest „D elfin"  w Oliwie — „Ulica g ra n ic z - .
1 '• godz.- 17, 19 i 21.

„Błysk". Na pokładzie jej uwija się 
szyper Stanisław Łukowski, który 
szoruje pokład, polewając go wodą 
a z maszynowni wygląda umazana 
smarami twarz motorzysty Domań­
skiego.

— Tyle tego kurzu było — na „Toru 
niu“, że eały nasz „Błysk“ muśihiy 
myć —■ wyjaśnia szyper Łukowski. 
Płukaliśmy statek „Toruń“ po nawo 
zaeh sztucznych.

* * *
Obchodząc Tydzień Straży Pożar­

nych, musimy uświadomić sobie, jak 
odpowiedzialna jest praca straża­
ków, Strzegących przed żywiołem 
ognia nasze mienie — społeczne i 
osobiste, a nieraz j życie obywateli.

Przestrzegając przepisów ochrony 
przeciwpożarowej, współdziałając ze 
strażami pożarnymi w walce z og­
niem ułatwimy im wykonanie posta 
wionych przez państwo ludowe za­
dań. (P )-

Nowy Port otrzymał
nową placówkę kulturalną

\V dniu, 6 bm, Pr Nowyiti Poicie, 
r.rzy ul. Óhwśfciej 35, Został otWar1 
ty staranięrń ¿RÓG ośrodek sżko- 
ł eń i owo-i rt form aćyj ny.

Na otwarcie ośrodka przybyła 
ludność z Nfowego Portu 1 Brzeż­
na,. któia po przemówieniach óbej. 
rżała film pt. „Pogromca A ta ma­
na“.

Mieszkańcy dzielnic portowych 
przyjęli otwarcie placówki szkole- 
hiówó-ińformacyjhej ź dużym za­
dowoleniem.

RUDOLF PUSTELNIAK
korespondent

Odczyt o budowie urządzeń
wentylacyjnych

W dniu 13 bm. o godz, 18 w 
świetlicy Zarządu Budowlano * In­
stalacyjnego we Wrzeszczu, ul. Li- 
bermana 5, wygłoszony zostanie od 
czyt- pt. „Budowa kanałów wenty­
lacyjnych i uciszanie dźwięków“. 
Prelegentem będzie ińż. H, Prosz- 
kowski.

Oddział gdański Zrzeszenia Ga­
zowników - Wodociągowców i Tech 
n*ków Sanitarnych zaprasza na od­
czyt wszystkich zainteresowanych.

Go roku pracujący Gdańska otrzy­
mują do użytku tysiące rio\vyeh 
iżb,
remontowanych.

.Ale część tych funduszów jeśt 
ntafnotrawidna, wskutek niedbal­
stwa. Tak np. doili prży ul. Chłod­
nej 9 w Gdańsku był jtiż dwukrot­
nie remontowany, ale w obu wy­
padkach zapomniano o ttaprhwie 
dziurawego daćhtt. prżez który le­
je się woda. Mieszkańcy wielokrot­
nie zwracali się w tej sprawie dó 
Zarządu Budynków Mieszkalnych 
Interwencje ich hie odniosły jednak 
skutku.

Gzas najwyższy, by Zarząd Bu­
dynków Mieszkalnych żaihtereSó 
wał się tym domem.

tis". ... ... .
„M ary n a rz"  w Nowym Porcie — 

„P ieśń  ta jg i“ ,, godz, !8 ,i, 29
SOPOT
„ B śłty k “  — „M azowsze", gódż. 16, 

18.30 1 21.
„P o lo n ia“ — „K aw aler zło tej gw iaz­

d y “ . godz. 16, 18.30 i i i .
GDYNIA
,,A tlan tic“ — B ru n a tn a  pajęczyna", 

godz. 16, 18.30 i  21.
„Warszawa«* — „K arie ra  w P a ry żu “ , 

gędz, 16, 10.30 i 21.
„Goplana** — „M ały p a r ty ż a ń t" . go- 

. dżina 18, 18 i 20
„ t a l i “  ńe G rabów ku — „B ajka  o 

ry b a k u  i ry b c e “ , godz. 18 i 20.
„P ro m ie ń “ w  C hyloni — „D ubrow - 

sk t“ , godż. 18 i 20.
„N ep tu n "  w Orłowie — „Trzeci 

sz tu rm “ , gddz. 18 1 20.
W niedzielę  w szystk ie  k ina  w y ś w ie t­

la j»  w  godzinach w cześniejszych 
jed en  śeąń s w ięcej.

Radio na dzień 9 bm.

Program niedzielnych imprez strażackich
Obchód Tygodnia Straży Pożar­

nych zostanie zainaugurowany w 
trójmieście w dniu dzisiejszym 
capstrzykom jednostek zmotoryzo­
wanych ' straży.

W niedzielę, w godzinach 11—17, 
odbędą się ćwiczenia pokazowe stra 
ży pożarnych. W Gdyni strażacy 
Urządzają pokazy: o godz. 13 na

Fachowcy poszukiwani
WHłWnttlWIWWłWlWUUłWWUllUłlUHUlWUlUWllłWHlHllHIWHIIllH 
Przepalamy, hydraulików, ślusarzy, robotników nie 
wykwalifikowanych oraz kobiety 9o czyszczenia 
rdzy zatrudni natychmiast Przedsiębiorstwo De­
montażu Wraków — Oddział w Szczecinie. Zgło­
szenia osobiste względnie pisemne kierować: Szcze
ifn. ul. St. Dubois 20. Kwatery, zapewnione. Sto- __ ^
łdwka na miejsci* 1032-K I skrytka

Kobiety do skubafiia drobiu przyjmiemy. Praca po 
okresie nauki na akord. Stołówka ha miejscu. Tu-

1025-KCzarnia Drobiu na Zaspie, tel. 4-23-40.

O głoszenia drobne
TRZYMIESIĘCZNE now o­
czesne k o resp o n d en c y jn e  
k u rsy  księgowości. Łódź —

SAMOCHÓD osobow y obo 
ję tn e j m ark i, lecz w do­
b ry m  sta n ie  k up ię . G ajew  
sk i. G dynia, Z ygm unta  
Augusta 0 m. 78. 2618-G

5 00 — G dańsk  w ita  słuchaczy  — 
lok. 5.05 — W iadom ości po ran n e . 5.10
— A udycja d la  wsi. 5.20 — K oncert. 
5.58 — S ygnał czasu. 6.Ó9 — G im na­
styka . 6.10 — K a len d arz  rad iow y. 8.15
— k o m u n ik a t  PIHM  dla  ryb ak ó w  — 
lok, 6.18 — P ro g ram  dnia, — lok. 6.17
— Uwaga PGR. -  lok. 6.30 — D zien­
n ik  po ranny . 0.50 — T ańce ludowe.
7.20 — M uzyka rozryw kow a 7.50 — 
S tan  pogody i p rog ram , 7S5 — Wiad. 
poranne. 8.00 — M uzyka. 8.20 — S er­
w is CZRM dla rybaków  — lok, 6.30
— A udycja  d la  obożóW 1 kolonii. 8.50
— P tze rw a . 1135 — R ezerw a, 11.45 — 
Głos m ają  kob iety . 11.57 — S ygnał 
czasu. 12.04 — D zienn ik  po łudniow y. 
12.15 — tóUzyka. 12.30 — A udycja, d la 
Wsi. 12.45 — „N a sw ojską  n u tę " ;  13.15
— K o m u n ik a t PIH M  d la  ry b ak ó w  — 
lok. 13.1Ś — C hw ila m u zy k i — lok.
13.20 — K o n cert solistów . 14.00 — P o ­
w tó rzen ie  dzienn ika  połud. 14.11 — 
P ro g ram  dnia. 14.30 — K o n cert chóru. 
14,35 — P ieśń  m asow a. 14.40 — P rz e ­
g ląd  p ras. lite r. ,14.50 — P ieśn i w  Wyk. 
R. G ruszczyńskiego. 15.09 — K om u­
n ik a t o  s ta n ie  w ód. 15.10 — „B ieat 
ręk aw ice“  — opow . M. P rom ińsk iego .

15.30 — A udycja dla dzieci: 16 00 — 
M uzyka sym foniczna. 16.20 — Om ówię 
n ie  p rog ram u  — lok. 10.21 — „Prży 
m uzyce o sp o rc ie"  — lok. 16.40 — 
U tw ory  skrzypcow e w w yk. K saw e­
rego B ujalSkiego i K aro la  B ary ły  — 
ąkom p. — lok. 17.00 — W iad. popoł. 
17.05 — R ezerw a, 17,15 — P ieśń  m a­
sow a. 17.20 — M uzyka ludow a. 17.45
— N ow ości p oetyck ie . 18 00 — ,,G a­
ze tk a  m uzyczna“ , 18.30 — U tw ory
skrzypcow e. 18.50 — „Coś z niczego«* 
•— rep o rtaż  ośw iatow y z „B acU tilu" 
R eginy W itkow skiej — lok. 19,08 — 
„W iosłem  po b a łw an ach "  — au dycja  
sa ty ry czn a  w  opr; zespołow ym  — lok. 
19.15 — Codzienny przeg ląd  w ydarzeń
— lók. 19.30 — M uzyka 1 ak tualności.
20.00 — „P rzy  Sobocie po robocie" . 
20,58 — K o m u n ik a t PIH M  dla ry b a ­
ków  — lok S tan  pogody. 21.00 — 
D ziennik  w ieczorny. 21.26 — W iado­
m ości spo rtow e. 21.30 — N ajp ięk n ie j­
sze sona ty  fo rtep ianow e. 22.00 —
„L alka“  — pow. B. P ru sa . 22.20 —• 
M uzyka rozryw kow a. 23.00 — M uzyka 
taneczna . 23.50 J  O sta tn ie  w iadom o­
ści. 24.00 — H ynih  i kon iec audycji; 
0.01 — Chw ila mUzyki — lok, 0.05 -* 
S erw is CZftM dla rybaków  — lok.

Placu Grunwaldzkim, w Orłowie, 
godz. 14 — na ul. Stawnej, w Wi- 
tominie, godz. 11.30 — na .Skwe­
rze Kościuszki i na Ul. GrunV w 
Obluży. godz. 16 — ną ul. Pułkow­
nika Dąbka na Oksywiu. W Gdań­
sku pokazy odbędą się: godz. 11 
na ul. Elżbifetańskiej w śródmieś­
ciu, godz. 16 na ul. Jaśkową Doli­
na we Wrzeszczu i ha Placu Demo 
kratów w Nowym Porcie. O godz. 
17 odbędą się na kanale portowyrh 
przy Zakręcie 5 Gwizdków, poka­
zy jednostek pływających Straży po 
żarnej. W Sopocie straż urządza 
pokazy o godz. 11 na ul. Rokosśow 
skiego.

W godzihach popołudniowych od­
będą się zabawy ludowe: w Gdyni 
na Skwerze Kościuszki, w Gdańsku, 
przy ul. Sosnowej nr 2 we Wrzesz­
czu i na boisku sportowym ZS „Ko 
lejarz Morski" w Nowym Porcie.

Radio na dzień iO bm.
5.55 — G dańsk  w ita słuchaczy — 

lok. 6.58 — S ygnał cżasU; 6.00 — W iad. 
po ranne. 6.05 — P ieśń  m asow a. 6.10 — 
M uzyka na  d zieńdob ły . 6.15 — K o­
m u n ik a t PIH M  dla ryb ak ó w  — lok. 
6.16 — D. c. m uzyki. 6.55 — K alendarz  
raliow y. 7.00 — W iad. po ranne. 7.05
— „Ó d m elodii do m elod ii" 7.55 — 
P rogram  dn ia  8.00 — D ziennik  po­
ran n y . 8.20 — K oncert popu larny  8.55
— O m ów ienie p rogram u — lok. 9.00
— „K oncerty  b ran d en b u rsk ie  B acha" 
9.30 — A udycja dla dzieci „L etn ia  
p rzy g o d a“ — słuch. 0.45 — „W ieś ta ń  
czy i  śpiew a'«. 10.00 — P rzeg ląd  p rasy  
stó ł. 10.05 — S krzynka ogólna P. R. 
10.20 — „3:0 dla m łodości". 10.50 — 
P ragm . z „P ieśn i o lasach" D. Szo­
stakow icza. l in o  — P o ez ja  i m uzyka. 
11.40 — S krzynka W szechnicy Rad. 
11.57 — S ygnał czasu 12.04 — P rzeg ląd  
czasopism , 12.15 — P o ra n ek  sym fo­
niczny. 13.13 — „ o g rzew an ie  z im nem "
— pog. 13.25 — K oncert. 14.00 — K o­
m u n ik a t PIH M  dla  ry b ak ó w  — lok. 
i4.oi — 147 sk rzy n k a  rad io w a  — lok- 
14,10 — „W o a lem  c o  b a łw an ac h "  —

audycja  sa ty ry czn a  — lók. 14.25 — 
N ajciekaw sze au d y c je  przyszłego ty ­
godnia — lok. 14.35 — Z espoły św ie t­
licow e przed  m ikrofonem  — lok. 14.55
— M uzyka rozryw kow a — lok, 15.15 
*- A udycja  d la  dzieci. 16.00 — Aud. 
ośw iatow a. 16.20 — R eportaż  że w si
— lók. 16.30 — „P ogodna n ied z ie la“
— o rk ie s tra  m ąndótinlstóW  — lok. 
16.50 — F elieton . 17 00 — D ziennik po 
południow y. 17.20 — K oncert rozry w ­
kow y JB.OO — „W ieś N ie tu llsko" — 
słuch. E. N izturskiego 19.20 — Muzy­
ka. 19.30 — M elodie taneczne. 20.00 — 
N a fa li h u m rru  1 sa ty ry . 20.30 — Utwó 
ry  skrzypcow e 20.58 — K om nikat 
PIH M  dla ry b ak ó w  — lok. S tan  po­
gody. 21.00 — D ziennik  w ieczorny. 
21.15 — Felietoti W. O dolskiej 21.30
— M uzyka sym foniczna. 22.00 — Wiad. 
sportow e z całe.) Polski. 22.30 — Wind. 
sportow e. 22.40 — M uzyka taneczna. 
23.10 — M uzyka sym foniczna. 23 50 — 
O sta tn ie  w iadom ości 24.00 — Hym n 
i kon iec  audycji. 0.01 — Chw ila m u­
zy k i — lok. 0.05 — se rw is  CZRM dla 
rybaków «- lok.
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V l\ in  RODOKWGH
Rządy Churchilla i Pina'y'a stanęły wobec zagadnień ekondmicz- 

nych_ i politycznych równie trudnych jak kwadratura kola. Jak po­
dołać ciężarom zbrojeniowym przyjętym na konferencji spisku atlan­
tyckiego w Lizbonie? I Churchill w czasie debaty ekonomicznej w Iz­
bie Gmin, i Pinay wobec nowych trudności związanych z ogranicze­
niami amerykańskich zamówień zbrojeniowych nie umieli na to pyta­
nie odpowiedzieć. *
B ry ty js k a  o p in ia  p u b liczn a  w  sali d e b a t 

Iz b y  G m in
Bezpośrednio po dyskusji na temat gospodarczego bankructwa 

wywołanego amerykańskimi zbrojeniami, Izba Gmin ratyfikowała
..układ ogólny" i porozumienie W. Brytanii z ..europejską wspólno- • 
tą obronną". Tak więc rząd W. Brytanii musiał uznać, że odtąd ofi­
cjalnie faworytem nr 1 amerykańskiego imperializmu są Niemcy za­
chodnie, konkurujące już z brytyjskim eksportem na wszystkich ryn­
kach.

Frakcja Labour Party glosowała przeciw ,,układowi ogólnemu“. 
Rzecz jasna nie dlatego, iżby sprzeciwiała się mu z zasadniczych 
względów Wszak grunt pod ,,układ ogólny“, pod remiiitaryzację 
Niemiec zachodnich przygotował labourzystowski minister spraw za­
granicznych, Herbert Morrison. Labourzyści nie ważyli się jednak 
prowokować angielskiej opinii publicznej. I oto po raz pierwszy od 
r. 1930 zerwano z zasadą jednomyślności dwu partii — konserwa­
tystów i labourzystów w sprawach węzłowych, w dziedzinie poli­
tyki zagranicznej, ,.Brytyjska opinia publiczna wykazuje bardio maio 
entuzjazmu dla idei pospiesznej remilitaryzacji Niemiec“ — powie­
dział labourzysta Balton, uzasadniając stanowisko swej partii.

Dziennik „Daily Worker“ stwierdził w komentarzu do glosowa­
nia: „Naród brytyjski nie chce remilitaryzacji Niemiec. Naród brytyj­
ski nie chce wskrzeszenia armii niemieckiej, która by wtrąciła świat 
w odmęty katastrofalnej wojny światowej. Takie jest znaczenie 253 
głosów labourzystowsklch, które padły przeciwko ratyfikacji trakta­
tów niemieckich“.

P in a y  d o s ta ł kasata
Brytyjski minister spraw zagranicznych. Eden, tłumaczył Izbie 

Gmin, że w zamian za szybką ratyfikację „układu ogólnego“ W. Bry­
tania będzie mogła wystąpić wobec rządu USA o ulokowanie więk­
szych ilości amerykańskich zamówień w brytyjskim przemyśle zbroje­
niowym. Na taki sam pomysł wpadł również premier Francji, Pinay. 
Zwróci! się z prośbą do rządu USA o ulokowanie we francuskim 
przemyśle zamówień zbrojeniowych w wysokości 625 milionów do- 
!arów w ciągu 3 najbliższych lat. Odpowiedz amerykańska udzielona 
Pinay‘owi udowodniła Brytyjczykom, czym są nadzieje Edena. Rząd 
USA dal Pinay‘owi do zrozumienia, że sprzeciwia się produkowaniu 
we Francji poszczególnych typów broni, a zwłaszcza czołgów, samo­
chodów pancernych i samolotów. Zdaniem Amerykanów sprzęt tego 
rodzaju może być szybciej i taniej produkowany w USA.

W kolach monopolistów francuskich, różnych Wandel - Schnei­
derów czy też Rotschildów, powstał popłoch. Prasa reakcyjna pod­
niosła w Paryżu nieopisany jazgot. B. sekretarz w ministerstwie woj­
ny — Maunoury — ogłosił artykuł, napisany po konsultacji z rządem 
francuskim, w którym stwierdzał, że po odmowie Waszyngtonu w 
prawie zamówień zbrojeniowych, znikła szansa na ratyfikację przez 

francuskie Zgromadzenie Narodowe traktatu o europejskiej wspólno­
cie obronnej. „Czyż można sobie wyobrazić — pyta Maunoury — 
aby parlament francuski zgodził się na włączenie armii francuskiej 
do wspólnoty europejskiej w roli kopciszka, gdzie dano by mu tylko 
zadanie dostarczania mięsa armatniego, jjrzy czym francuskie zakła­
dy stali miałyby wstrzymać swą produkcję zbrojeniową na korzyść 
4 firm.. niemieckich?“.

Amerykańska odmowa Pinay‘owi fest szantażem, który ma zmu­
sić zdradziecki rząd Francji do uznania kierownictwa monopolistów 
zachodnio-niemieckicli nad kombinatem węgla i stali, stworzonym 
w ramach planu Schumana oraz do wyrażenia zgody na przyłącze­
nie Lotaryngii i jej rud żelaza do „zeuropeizowanej Saary“, czyli — 
mówiąc prościej — do terenów kontrolowanych bezpośrednio przez 
Kruppów.

S p o tk a n ie  w  H o n o lu lu
Podczas kiedy pakt atlantycki przeżywa takie wstrząsy, kiedy 

dwa państwa '— Francja j Wielka Brytania — kwestionują możli­
wość wywiązania się ze swych zobowiązań zbrojeniowych, w sali 
klubu oficerskiego w Honolulu zmontowano organizację polityczną 
Paktu Pacyfiku. W skład paktu wchodzą: USA, Australia i Nowa Ze­
landia. Ale cała prasa amerykańska jednogłośnie stwierdziła, że re­
zultaty rozmów w Honolulu pozwoliły utworzyć dopiero zalążek pak­
tu. Brak w nim bowiem najbardziej cenionego przez podżegaczy wo- 
iennych partnera na Pacyfiku. Jest nim imperialistyczna Japonia.

Stratedzy amerykańscy stoją wobec nowych trudności. Nowa Ze­
landia i Australia przystąpiły do paktu, uważając go za gwarancję 
przeciwko odradzającemu się militaryzmowi Japonii. Dziś zaś pro­
ponuje się im dopuszczenie do wspólnego stołu Prusaków Pacyfiku 
— militarystów japońskich. Druga trudność pochodzi od Brytyjczy­
ków, oburzonych niezaproszeniem ich do współudziału w pracach 
paktu. Departament Stanu w ogóle nie dostrzega już Wielkiej Bryta­
nii na Pacyfiku.

W y b o r y  p o  a m e ry k a ń s k u  ,
Na terenie Korei południowej toczyła się w ubiegłych dniach 

wielka batalia. Odbyły się tam „wybory“ prezydenta. Żandarmi Li 
Syn-mana obsadzili wszystkie lokale wyborcze. Niewygodnych wy­
borców skreślono z list. Niezdecydowanych doprowadzono siłą, by 
głosowali tak, jak nakazywała lufa lisynmanowsklego karabinu. 
Ponieważ mimo tych „środków ostrożności“ atmosfera była napięta,
Li Syn-man schronił się na wszelki Ufypadek do amerykańskiej ba­
zy morskiej .Tak więc w. Korei południowej zadośćuczyniono wymo­
gom „prawdziwej zachodniej, amerykańskiej demokracji“. Wynik by) 
jasny jeszcze przed wyborami. Trudność polegała jedynie na tym, 
aby pewną liczbę wyborców skłonić do stawienia się w lokalach wy­
borczych, a Li Syn-ma|na uchronić przed zamachami ze strony 
„wdzięcznego ludu“. Warto dodać, że tej tragifarsie patronowała 
„Koreańska Komisja ONZ“.

Ż n iw o  p ię k n e j O lim p ia d y
Czytelnik mógłby powiedzieć po przeczytaniu tego przeglądu, 

że mniej więcej orientuje się w przebiegu manewrów rządów impe­
rialistycznych w ubiegłym tygodniu, w ich kłopotach, zawodach, spo­
tach, sprzecznościach. A jakież nastroje panują wśród prostych lu­
dzi krajów imperialistycznych? Czy wierzą oni w zwycięstwo spra­
wy pokoju? Czy możliwe jest stworzenie atmosfery wzajemnego zau­
fania i przyjaźni wbrew i mimo zatrutej kampanii imperialistycznego 
kiamstwa?

Odpowiedzią na te pytania mógłby być chociażby przebieg Olim­
piady w Helsinkach. Nie pomogły haukania pism amerykańskich — 
Związek Radziecki zajął czołowe miejsce na Olimpiadzie. Wybryki 
stronniczych sędziów, krzywdzących zawodników radzieckich i kra­
jów demokracji ludowej, spotkały się z ogólnym potępieniem. Mię­
dzy sportowcami amerykańskimi 1 radzieckimi nawiązano nici ko­
leżeństwa. Reakcyjna prasa paryska ze zgorszeniem donosiła o tym, 
jak to zawodnik radziecki pomagał w masażu amerykańskiemu re­
kordziście w skoku o tyczce — pastorowi Robertsonowi. Dzienniki 
amerykańskie skarżyły się, że sportowcy zachodni, po powrocie do 
krajów „będą znieczuleni na antyradziecką propagandę“. „Widzie­
liśmy radzieckich sportowców. To dobrzy i przyzwoici chłopcy“ — 
odpowiedzą“.

Oto najcenniejsze doświadczenie z Olimpiady w Helsinkach. 
Prości ludzie mogą i muszą przerzucić mosty przyjaźni wbrew siew­
com nastrojów nienawiści. P. M.

Od Warszawy Prusa do Warszawy MDM
Druga połowa XIX w. Okres po powstaniu styczniowym, okres szyb 

kiego rozwoju kapitalizmu w Polsce a wraz z nim rozrastanie się m. in. 
proletariackich dzielnic Warszawy. Co mówią o tym współcześni owej 
epoce pisarze?
„Znalazłszy się na ulicy Wokul­

ski stanął na chodniku jakby namy­
ślając się dokąd iść? Nie ciągnęło 
go nic w żadną stronę. ...Nieustan­
ny turkot i szmer wydał się Wokul­
skiemu nieznośnym a wewnętrzna 
pustka straszliwą. Chciał czymś się 
zająć i przypomniał sobie, że jeden 
z zagranicznych kapitalistów pytał 
go o zdanie w kwestii bulwarów 
nad Wisłą. Zdanie już miał wyro­
bione. Warszawa całym swoim o- 
gromem ciąży i zsuwa się ku Wiś­
le. Gdyby brzeg rzeki obwarować 
bulwarami, powstałaby tam najpięk 
niejsza część miasta: gmachy, skle­
py, aleje...

— Trzeba spojrzeć, jakby to wy­
glądało? — szepnął Wokulski i skrę 
cił na ulicę Karową.

...Zatrzymał się w połowie drogi 
i patrzył na ciągnącą się u jego 
stóp dzielnicę między Nowym Zjaz 
dem i Tamką...

I rozważał pełen goryczy, że ten 
płat ziemi nadrzecznej, zasypany 
śmieciem z całego miasta, nie u- 
rodzi nic nad parterowe i jednopię­
trowe domki barwy czekoladowej i 
jasnożółtej, ciemnozielonej i poma-1 
rańczowej. Nic, prócz białych.i czar 
nych parkanów, otaczających puste 
place, skąd gdzieniegdzie wyskaku­
je kilkupiętrowa kamienica jak sos­
na, która ocalała z wyciętego lasu, 
przestraszona własną samotnością.

— Nic. nic! powtarzał tułając się 
po uliczkach, gdzie widać było ru 
dery zapadnięte niżej bruku z da­
chami porosłymi mchem, lokale z o- 
kiennicami dniem i nocą zamknię 
tymi na sztaby, drzwi zabite gwoź­
dziami, naprzód i w tył powychy- 
Iane ściany, okna łatane papierem 
albo zatkane łachmanem.

— Oto miniatura kraju — myślał 
— w którym wszystko dąży do spo­
dlenia i wytępienia rasy. Jedni gi­
ną z niedostatku, drudzy z rozpu­
sty...

„Tu nie poradzi jednostka...“ — 
pisał Bolesław Prus w „Lalce“ w 
osiemdziesiątych latach zeszłego 
wieku.

Niedaleko odbiegła od tego kosz­
marnego widoku robotnicza Warsza 
w a z 1900 r., opisana przez Żerom­
skiego w „Ludziach bezdomnych' .

„Judym szedł prędko mrucząc coś 
do siebie. Mury o kolorze zakurzo­
nego grynszpanu, albo jakiejś zru- 
działej czerwoności niby pstre, u- 
błocone gałgany nasunęły mu się 
przed oczy. Ciepła... Chodniki by­
ły, jak niegdyś, zdruzgotane, bruk 
pełen wądołów... Ogói idących po­
dobny był do murów tej ulicy. Szli 
ludzie w ubraniach do pracy tizycz 
nej, najczęściej bez kołnierzyków. 
Przejeżdżająca dorożka zwracała 
uwagę wszystkich. Z dala już do­
strzegł Judym bramę rodzinnej ka­
mienicy...

Gdy stanął na dziedzińcu, do­
strzegł w jego szyi pod murem fa­
bryki mnóstwo dzieci skaczących,

biegających, rozbawionych.... W są­
siedztwie pniaka leżała krata ście­
ku, podtrzymująca przeróżne odpad­
ki. Słonce dogrzewało. W cieniu 
wysokiego muru fabryki bawiło się 
stado dzieci. Jedne z nich były mi­
zerne tak bardzo, że dawała się wi­
dzieć w tych przezroczystych twa­
rzach sieć żył błękitnych; — inne 
opaliły na słońcu nie tylko swe bu­
ziaki, ręce i szyję, ale także skórę 
kolan, wyłażących obszernymi dziu­
rami. Pośród wierzgającej gromady 
peizaio jakieś małe, rachityczne ze 
sromotnie krzywymi nogami i ze 
śladami osdy na gołvch, mizernych 
gnatach. Caia ta banda sprawiała 
wrażenie śmieci podwórza, czv zes­
chłych liści, które wiatr miota z 
miejsca na miejsce...

Wysunąwszy się z tego domu dok 
ter... niepostrzeżenie zapadł w ma­
rzenia...

Tworzył kolosalne odkrycia w te­
rapii gruźlicy, budował szoitale, ja­
ki świat nie widział... Warszawa 
ogrom, rozsiadła na przestrzeń1 mil, 
z sosnowymi parkami, tonąca w 
drzewach, gdzie skasowaną została 
suterena, ¡.poddasze, gdzie wytępio­
no gruźlicę, ospę, tyfus...“

Rok 1938, rok bezrobocia i straj 
ków, rok „mocarstwowych“ rządów 
sanacyjnej Polski. Na Saskiej Kenie 
i Mokotowie powstawały zbytkowne 
wille, w śródmieściu j>rzebudowy' 
wano pałace i wznoszono gmachy 
bankowe. Robotnicze dzielnice War 
szawy były wciąż takie same:
Ulica Miła wcale nie jest miła.
Ulicą Milą nie chodź, moja mila.
Domy, domy, domy surowe, 
trzypiętrowe, czteropiętrowe, 
idą, suną ciągną się prosto, 
napęczniałe bólem i troską.
W każdym domu cuchnie podwórko, 
w każdym domu jazgot i turkot, 
błoto, wilgoć, zaduch, gruźlica.
Miła ulica.
Miia ulica.

nie... Straszyło wszystko, nawet 
wiatr łomocący wśród pustkowia ru­
in“.

A!e losy ojczyzny lud wziął w 
swe ręce. Warszawa, skazana na 
zagładę przez faszyzm, ożywała z 
dnia na dzień i coraz silniej pul­
sowało w niej życie. Zabliźniały się 
na jezdniach leje od bomb, goiły 
się w ścianach wyrwane granatami 
rany. Wypalone ramy okien znów 
połyskiwały szybami, świeży dacii

czna Warszawa. Taka Warszawa, o 
jakiej nie mógł marzyć Prus. War­
szawa, jakże odmienna od tej, po 
której snuł się beznadziejnie dok­
tór Judym Żeromskiego. Warszawa, 
w której „dziewczęta z Nowolipek“ 
weszły do śródmieścia, by w nim 
zamieszkać na stałe w jasnych, prze 
pięknych, nowoczesnych domach 
MDM.

Osiem lat rządów Polski Ludo-I 
to odbudowana Kolumna'wej

— pisał w „Krzyku ostatecznym“ 
Władysław Broniewski.

Rok 1939, Wrzesień. A później 
hitlerowska okupacja. Faszystowska 
nawała zniszczyła wszystko, co sta 
nęło na jei drodze. W gruzach le­
gła ulica Miła, w gruzy rozsypała 
się cała Warszawa. Jak wyglądała 
stolica Polski w 1945 r. pisze St. 
R. Dobrowolski w „Notatniku war­
szawskim“:

„Tędy przejść było prawie niespo- 
sób. W bocznych uliczkach wiało 
przerażeniem na widok szkieletów 
kamienic, powykręcanych latarń, 
snujących się z rzadka dymów — 
spazm nie do opanowania dusił za 
gardło. Broniły wstępu barykady, a 
nierzadko i trupy na barykadach, za 
gradzały przejścia piętrowe zwalis­
ka domów rzucone czołem na jez­
dnie, zwoje zdradzieckich drutów, 
kłębowiska pozwijanej od jakiegoś 
piekielnego upału blachy — straszy 
ły niespodziewane paści i zapad-

Serce socjalistycznej stolicy — * piękny Plac Konstytucji zwiedzają nieustan-  

nie wycieczki z całego kraju.

przykrywał sczerniałe szkielety mu­
rów. Z kranów tryskała znowu wo­
da, a elektryczny prąd rozświetlał 
zagasłe rok temu żarówki. Kilkaset 
osób — kilka tysięcy — dwieście 
tysięcy — podnosiła się krzywa 
ludności Warszawy. Toteż w rok 
później mógł już pisać Broniewski
Sterczą pod niebo 
gruzy Warszawy 
wre robota 
nad rumowiskiem: 
z gruzów zwycięstwa 
z odłamków sławy 
most budujemy 
przez Wisłęl
Lud,
co przed wrogiem 
karku nie schylał, 
dźwiga za przęsłem przęsło.
Filar pod niebo!
Łuki pod filar!
Wzwyż!
W dal!
W socjalizm!
W zwycięstwo.

Osiem lat Polski Ludowej — i 
oto wznosi się naprawdę socjalisty-
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CO i QDZIE?

LIGOWE DRUŻYNY POZNANIA —
„K O LEJA R Z“ i „STA L“ NA WY­

BRZEŻU
W niedziele 1# bm. w ystąp ią  w 

G dańsku  dw a doskonałe zespoły p ił­
k a rsk ie  Poznan ia  — I-ligow y K ole jarz  
i  Ii-ligow a Stal. D rużyna S tali w ra  
m ach  rozgryw ek o m istrzostw o II  Ii 
gi spo tka  się o godz. 11 na  stad ion ie  
B udow lanych w e W rzeszczu ze S talą 
(Gdańsk), a  o godz. 17 n a  tym  sam ym  
stad ion ie  K olejarz  (Poznań) rozegra 
tow arzysk ie  zaw ody z  ligową d ru ży n ą  
B udow lanych. Zespól poznańsk i zasi­
lony będzie k ilkom a zaw odnikam i 
w arszaw skiego K olejarza, k tó rzy  p rze 
b yw ają  obecn ie  na obozie k o n d y cy j­
nym  w ■ Inow rocław iu,

W przedm eezu o godz. 15 d rużyna 
B udow lanych I-b  spo tka  się z baw iącą 
na  obozie w G dańsku ogólnopolską 
rep re zen tac ją  T echnikum  B udow nic­
tw a Przem ysłow ego.

PŁYWACY WYBRZEŻA WALCZĄ 
O TYTUŁY MISTRZOW SKIE

Na basenie pływ ackim  w G dyni 
(Polanka R edłow ska) rozpoczną się 
dzisiaj o godz. 17 m istrzostw a p ływ ać 
k ie  W ybrzeża z udziałem  zaw odników  
AZS, B udow lanych, G w ardii, , K oleja­
rza, Spójni i F loty.

W n iedzielę początek  zaw odów  o 
godz. 16.

O rganizatorem  zaw odów  je s t WKS 
Flota.
OSTATNIA PRÓBA LEKKOATLE­

TÓW PRZED MISTRZOSTW AM I 
PO LSK I

Dziś 1 ju tro , w  niedzielę, n a  s tad io ­
n ie  O gniw a w  G dyni odbędą się  za­
w ody lekkoa tle ty czn e  z udziałem  naj

o sta tn i p rzegląd  sił naszych  lekko­
a tle tów  przed  m istrzostw am i Polski, 
k tó re  rozegrane zostaną w d n iach  od 
14 do 17 bm . w e W rocław iu.

W sobotę początek  zaw odów  o godz. 
17, a w niedzielę o godz. 10.

SPOTKA NIA PIŁK A RSK IE 
I KLASY

10 bm odbędą się dalsze spo tkan ia  
p iłk arsk ie  o m istrzostw o pierw szej 
k lasy  w ojew ódzkiej.
,, G dańsk — stad ion  E udow lanych  
(boisko boczne), godz. 9 — K ole jarz  
231—K olejarz  PMH, sędzia M iszewski.

G dynia — stad ion  O gniw a, godz. 17
— K olejarz G dynia — K ole jarz  Nowy 
P o rt, sędzia G nieeh.

B oisko na O ksyw iu, godz. 16 — F io­
ła  — Ogniwo W PKGG, sędzia  K u- 
kucki.

P ruszcz — godz. 16 — S pójn ia  K o­
śc ierzyna — Spójn ia  Pruszcz, sędzia 
A m brożek.

Tczew — K oiejarz  Tczew — U nia 
Pelp lin , sędzia B urczyk

W ejherow o — godz 15 — U nia W ej 
herow o — Spójn ia  S tarogard , sędzia 
K rem entow ski

S tarogard  — godz. 17 — W łókniarz  
S tarogard  — W łókniarz  R um ia, sędzia 
W alentow ski.

P u ck  — godz. 16 — K ole jarz  P u ck
— K lub S portow y W ejherow o, sędzia 
P om ierski.

E lbląg — godz. 17 — S tal E lb ląg  — 
B udow lani Elbląg, sędzia B ukow iecki.

K w idzyn — godz. 17 — S pójn ia  Kw i 
dzyń — K lub Sportow y M albork , sę­
dzia G ustek.

M albork  — godz. 15 — W łókniarz  
M albork  — S pójn ia  Tczew , sędzia 
K alinow ski. Godz. 17 — S pójn ia  M al-

lepszych zaw odników  w szystk ich  zrze ho rk  — K ole jarz  Elbląg, sędzia Wa- 
szeń  spo rtow ych  'W ybrzeża. B ędzie to  i chow ski.

Odznaczenie olimpijczyków
7 bm. w sali Polskiego Radia 

w Warszawie, odbyło się uroczy­
ste powitanie polskich olimpij­
czyków. W czasie uroczystości 
przewodniczący GKKF Faruga, 
wręczył przyznane ńa wniosek 
prezesa Rady Ministrów odznaki 
zasłużonego mistrza sportu i mi­
strza sportu.

Tytuły zasłużonego mistrza 
sportu otrzymali: CHYCHLA, 
ANTKIEWICZ i KOCERKA, a 
mistrza sportu: JOKIEL, A. FLł 
NIK, GĄDZIK, CIACHÓWNA 
i KISZKURNO,

Łucznicy gdańscy
na mistrzostwach CRZZ

11 bm . rozpoczną się w  Szczecinie 
m istrzostw a łucznicze CRZZ, w k tó ­
ry ch  w ezm ą udzia ł rep re zen tac je  
w szystk ich  zrzeszeń sportow ych . W 
rep re zen tac ji ZS ..O gnisko“ w ystąp ią  
m. in . znani łucznicy  gdańscy W it­
czak, R edlew icz i S w isteln icka.

Z aw odnicy  gdańscy  w y jechali do 
Szczecina w  p ią te k  w ieczorem .

Ping-pongiści „A rk i“
przegrjjiuają na Śląsku

Z espół ten isa  stołow ego gdyńsk ie j 
„A rk i“  baw ił w  tych  d n iach  na Sląs ł ac  Kultury i Nauki 
ku , gdzie ro zeg ra ł tow arzysk ie  sp o t­
k a n ie  z  m istrzow ską d ru ży n ą  Z agłę­
b ia  Ś ląskiego — K ole jarzem  (D ąbro­
w a G órnicza).

S po tk an ie  zakończyło się zw ycię­
stw em  d ru ży n y  śląsk iej w  sto su n k u  
8:5*

Zygmunta, Nowy Świat i Stare Mia 
sto, pałace, pomniki i zabytki War­
szawy, to wskrzeszony w nowej po­
staci Mariensztat — pierwsze no­
woczesne osiedle pracującej ludno­
ści Warszawy, wzniesione na gru­
zach i usypiskach tego skrawka 
Powiśla, po którym błądził Wokul­
ski mówiąc z rozpaczą: „tu nie po­
radzi jednostka“..

Bo rzeczywiście nje jednostka, 
aie zorganizowany, pianowy wysiłek 
całego narodu, partii i ludu war­
szawskiego wydźwignęły z ruin 
stolicę, zespalając najlepsze dawne 
z nowym. Oto w naszych oczach, 
ludzi 3 i 6-letniego Planu, przę­
sła Śląsko-Dąbrowskiego mostu 
sprzęgły znów lewy brzeg Wisły z 
prawym a nowoczesna arteria, Tra­
sa W—Z, poprowadziła od zabytko­
wych domów Krakowskiego Przed­
mieścia i Miodowej do Placu Dzier 
żynskiego, do szybkościowców, no­
woczesnych bloków, przemieniają­
cych zaniedbane dawniej dzielnice 
Krochmalnej, Ciepłej, Miłej i No­
wolipek w przestronne, wygodne ! 
pełne światła osiedla Muranowa, 
Mirowa f Młynowa, A potem — 
Praga, Mokotów, Żerań i setki, ty­
siące nowych, jasnych domów...

To właśnie jest droga w socja­
lizm. Droga, która prowadzi nas, 
nowe pokolenie Polski, ku wielko­
miejskiej dzielnicy MDM. Dzielni­
ca ta zespala piękno architektonicz 
nych rozwiązań z wymogami i wy­
godami człowieka, narzucanymi 
przez stale postępujący rozwój kul­
tury socjalistycznej i daje wizję 
przyszłych, jeszcze piękniejszych 
dzielnic mieszkalnych pracującego 
ludu Warszawy, „gdzie skasowaną- 
zostanie suterena i poddasze — jak 
marzył o tym Żeromski — gdzie 
wytępione będą gruźlica, ospa i 
tyfus“ — gdzie robotnicze dzieci 
hędą się bawić w pięknym, obszer­
nym Parku Kultury na Powiślu.

To właśnie jest droga w socja­
lizm. Droga, prowadząca ku War­
szawie nowych pałaców, zieleni ł 
jasnych gmachów, ku Warszawie 
wieżowców — których pierwszym 
zwiastunem jest budujący się Pa­

ku Warsza­
wie wielkiej przyszłości, Warsza­
wie szczęśliwego ludu pracującego.

ACZ.
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